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„Bądźmy zdrowi"...to tytuł konkursu już* ■ po raz siódmy z kolei orga­nizowanego przez Woje­
wódzki Społeczny Komitet

: do Walki z Gruźlicą, Woje­
wódzką Przychodnię Prze­
ciwgruźliczą, Zarząd Woje­
wódzki PCK oraz redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego”

Z OKAZJI 
DNI

PRZECIWGRUŹLICZYCHJutro ogłosimy warunki konkursu. Na jego uczestni ków czeka
200 NAGRÓDw tym takie jak: owocowi- rówki, torby podróżne, ko­ce turystyczne, plecaki tury styczne, żelazka elektrycz­ne, budziki, aparaty foto­graficzne i dziesiątki zaba­wek dla dzieci.

Święto Mongolskiej 
Republiki Ludowej

Depesza z PolskiZ okazji 45 rocznicy prokla mowania Mongolskiej Republi ki Ludowej Władysław Gomuł 
ka, Marian Spychalski i Józef 
Cyrankiewicz przesłali na rę­
ce Jumdżagijna Cedenbała i 
Dżamsarangijna Sambu depe­szę z najserdeczniejszymi po­zdrowieniami i życzeniami. Depesza podkreśla, że MRL by ła i jest na arenie międzyna­rodowej rzecznikiem pokoju, postępu i socjalizmu.„Braterskie stosunki przy­jaźni i współpracy między PRL i MRL, wzajemne stosun ki między naszymi partiami, rozwijające się w oparciu o zasady marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjo­nalizmu — czytamy m. in. w depeszy — służą sprawie po­myślnej realizacji stojących przed nami zadań socjalistycz nego budownictwa w naszych krajach, dalszego umocnienia jedności i zwartości wspólno­ty socjalistycznej i szeregów międzynarodowego ruchu ko­munistycznego i robotniczego, zapewnienia pokoju i bezpie­czeństwa narodów”. (PAP)
Dowódca wydał rozkaz...

Dalsze szczegóły masakry 

w wietnamskiej wiosce My Lai
Były szeregowiec armii amerykańskiej, Paul Meadlo, 

który uczestniczył w masakrze, dokonanej na mieszkań­
cach południowowietnamskie j wioski My Lai, wystąpił 
w poniedziałek przed kamerami telewizji CBS, przyznając 
się do udziału w tej masowej zbrodni.Meadlo oświadczył, iż w marcu 1968 r. zostało zamor-
Nota rządu NRF 

do rządu PRLWiceminister spraw zagra­nicznych — J. Winiewicz przy jął w dniu 25 bm. szefa przed­stawicielstwa handlowego NRF ambasadora Boexa. Ambasa­dor Boex doręczył notę rządu NRF, zawierającą propozycję rozmów politycznych. Nota NRF będzie przez stronę pol­ską dokładnie przestudiowa­na. (PAP)
Prof. dr Schmid 

przebywał w PolsceNa zaproszenie komitetu organizacyjnego sesji nauko­wej, zorganizowanej w Krako wie z okazji 500-lecia urodzin Machiavellego, w deiach 19— 25 bm. przebywał w Polsce prof. dr Carlo Schmid. wice­przewodniczący Bundestagu NRF.Poza uczestnictwem w sesji 
w Krakowie, prof. C. Schmid przyjęty został przez prezesa PAN prof. Janusza Groszkowskiego, rektora UW prof. Zygmunta Rybickiego, wiceministra kultury i sztuki Kazimierza Rusinka oraz pre zesa PCK dr Irenę Domańską.Prof. C. Schmid odbył rów nież spotkanie w Polskim In stytucie Spraw Międzynarodo wych. (PAP)

POGOPA
Jak podaje FIHM — zachmurzę 

nie duże z lokalnymi większymi 
przejaśnieniami^ Miejscami opady 
deszczu lub deszczu ze śniegiem. 
Temperatura maksymalna od 2 do 
5 st.

Troska o młode kadry robotnicze 
tematem VIII Plenum ZG ZMS

Referat A. /abensLiego

We wtorek odbyło się w Warszawie VIII Plenum Zarządu 
Głównego ZMS poświęcone sprawom udziału organizacji w 
przygotowaniu i racjonalnym gospodarowaniu kadrami ro­
botniczymi.W obradach wzięli udział: członek Biura Politycznego, se kretarz KC PZPR — Józef 

Tejchma, przewodniczący Ko­mitetu Pracy i Płac — Michał 
Krukowski, przedstawiciele związków zawodowych oraz re

Drugi dzień 
zjazdu ZPAPWtorek był drugim dniem odbywającego się w Gdańsku XII zjazdu Związku Polskich Artystów Plastyków. Przed po łudniem delegaci przybyli do oliwskiego pałacu opatów na otwarcie wystawy „Plastyka Wybrzeża w polskich zbio­rach muzealnych”, zorganizo­wanej dla uczczenia 25-lecia PRL.Delegaci udali się następnie na Westerplatte, gdzie złożyli wieńce pod Pomnikiem Obroń ców i Wyzwolicieli Wybrze­ża. (PAP) 

dowanych 376 mieszkańców wioski My Lai a on sam zabił 10 lub 15 osób. Po otoczeniu wioski przez oddział amery­kański dowódca rozkazał żoł­nierzom strzelać do jej miesz kańców. Gdy niektórzy żoł­nierze nie chcieli spełnić roz­kazu — kontynuował Meadlo — dowódca zaczął strzelać pierwszy. Meadlo przyznał się, iż sam wystrzelił ze swo­jego automatycznego karabi­nu M-16 cztery serie. Każda z nich zawierała 17 naboi.Zapytany dlaczego to zrobił, Meadlo odpowiedział, iż miał taki rozkaz i że w tym czasie czuł, że postępuje słusznie. Dowódca kompanii cały czas był przy rozstrzeliwaniu mie­szkańców wioski i zdaniem Meadlo mógł wstrzymać żabi janie.Na zakończenie swojego te­lewizyjnego wystąpienia Mea dlo złożył typowe dla mental ności amerykańskiego żołnie­rza oświadczenie stwierdza­jąc, że był świadomy swojego czynu, ale czuje, iż odcier­piał sw^ją winę... pracując w kamieniołomach.Rzecznik Tymczasowego Rzą du Rewolucyjnego Republiki Wietnamu Południowego ogło sił w poniedziałek oświadcze­nie na temat barbarzyńskiej masakry dokonanej przez żoł­nierzy amerykańskich na cy­wilnych mieszkańcach wioski My Lai, w prowincji Quang Ngai. Oświadczenie stwierdza m. in.. iż masakra w My Lai jest jedną z niezliczonych zbrodni dokonanych przez agresorów amerykańskich i ich sługusów. Prowadząc bar­barzyńską wojnę w Wietna­mie Południowym, amerykań­skie koła rządzące uczyniły z wielu młodych Amerykanów morderców. (PAP) 

sortów gospodarczych, pracow nicy naukowi, przedstawiciele kierownictw organizacji mło­dzieżowych ZMW, ZSP, ZHP, Rady Młodzieżowej WP i LOK.Referat oceniający dotych­czasowy dorobek ZMS i nakre ślający główne kierunki przy­szłej pracy wygłosił przewod­niczący ZG ZMS Andrzej Ża­
biński.W referacie — na podstawie wnikliwej analizy aktualnych potrzeb gospodarki narodowej w zakresie wykwalifikowa­nych kadr robotniczych — na­kreślone zostały konkretne za­dania zmierzające do włącze­nia w tę problematykę jak naj szerszej rzeszy członków orga­nizacji. Mocno akcentowano w referacie m. in. konieczność większego zainteresowania mło dzieży robotniczej życiem go­spodarczym zakładu, stałym podnoszeniem przez młodzież kwalifikacji zawodowych i ak tywności społecznej. A. Żabiń­ski omówił szereg konkretnych posunięć i inicjatyw, z których na szczególną uwagę zasługuje planowany w począt kach przyszłego roku powsze­chny przegląd kwalifikacji mło dzieży. Ma on doprowadzić do kompleksowej oceny przygoto wania zawodowego młodzieży, jej poziomu kwalifikacji i wie dzy ogólnej, zainteresować ją

USA zapowiadają 
rezygnację z użycia 
broni biologicznejPrezydent Nixon oświadczył we wtorek w Waszyngtonie, że Stany Zjednoczone rezygnu ją z użycia broni biologicznej w działaniach wojennych i nie uczynią pierwsze użytku z bo­jowych chemicznych środków trujących. Źródła związane z Białym Domem podały, że USA zamierzają zniszczyć wszelkie zapasy wyproduko­wanej już broni bakteriologicz nej.Stany Zjednoczone będą jed­nak kontynuowały prace ba­dawcze nad produkcją i „do­skonaleniem” broni bakterio­logicznej i chemicznej.Bezpośrednio po oświadcze­niu prezydenta — Biały Dom podał do wiadomości, że decyz­ja rządu amerykańskiego nie oznacza rezygnacji ze stosowa­nia tych środków chemicznych, które były wykorzystane do tej pory przez armię amerykań ską w Wietnamie, bądź też przy zwalczaniu demonstracji murzyńskich i w obronie poko­ju w miastach USA. (PAP)

. W ONZ oW Komitecie Politycznym Zgromadzenia Ogólnego NZ toczy się nadal dyskusja w sprawach dotyczących rozbro­jenia. Na posiedzeniu ponie­działkowym przemawiał dele­gat Rumunii K. Bogdan. Mó­wił on o konieczności zaprze­stania produkcji broni nukle­arnej, ograniczenia i następnie zniszczenia jej zdpasów, całko witego zaprzestania doświad­czeń z bronią nuklearną. Wy­powiedział się też za utworze­niem stref bezatomowych.Delegat rumuński zdecydo-
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możliwościami podnoszenia kwalifikacji.W ożywionej dyskusji, któ­ra rozwinęła się po referacie zabierali głos przedstawiciele instancji terenowych ZMS, zwłaszcza z zarządów zakłado­wych. W dyskusji zabrali głos Józef Tejchma oraz Michał Krukowski.Uczestnicy obrad podjęli tak że uchwałę precyzującą formy udziału młodzieży ZMS-ow- skiej w obchodach 100 roczni­cy urodzin Lenina. (PAP)
Z wizytą u TH. Spyehal&kiaąo

Nowy rzqd 
libańskiAgencja Reutera pisze, że nowy gabinet libański składa się z przedstawicieli wszyst­kich poważniejszych ugrupo­wań, reprezentowanych w 99- osobowym parlamencie, z wy­jątkiem skrajnej prawicy.Jak wiadomo, premier Kara mi przez 7 miesięcy pełnił funk cję szefa rządu, mimo że jego gabinet podał się do dymisji wiosną br., w wyniku kryzy­su spowodowanego starciami między policją a zwolennikami komandosów palestyńskich.PAP

Dzisiaj 44 posiedzenie 
konferencji paryskiejW związku z amerykańskim ., świętem dziękczynienia” (ostatni czwartek listopada), 44-te posiedzenie paryskiej konferencji w sprawie Wietna mu odbędzie się wyjątkowo nie w czwartek lecz w środę.Zdaniem obserwatorów nie ulega wątpliwości, że na dzi­siejszym posiedzeniu rozpatry wana będzie sprawa straszli­wej masakry, dokonanej przez agresorów amerykańskich w krainie Song My. Nie wyklu­cza się, że delegacja tymczaso­wego rządu rewolucyjnego Republiki Wietnamu Południo wego przedłoży dalsze dowo­dy zbrodni amerykańskich.PAP

rozbrojeniuwanie poparł projekt konwen­cji o zakazie broni chemicznej i bakteriologicznej oraz pro­jekt układu o zakazie umiesz­czania na dnie mórz i oceanów broni nuklearnej i innych ro­dzajów broni masowej zagła­dy.Zarówno przedstawiciel Ru­munii jak delegaci Japonii i Maroka podkreślili pozytywne znaczenie odbywającej się w Helsinkach dyskusji wstępnej nad zagadnieniami związany­mi z wstrzymaniem wyścigu zbrojeń strategicznych. (PAP)

Dalsze konsultacje na temat 
kryzysu bliskowschodniego

Delegacja Z ił A odwiedzi ZiliH
W poniedziałek prezydent ZRA Naser przyjął ambasadora 

Związku Radzieckiego Siergieja Winogradowa. Na sobotę 
zapowiedziano spotkanie ministra spraw zagranicznych ZRA 
z francuskim sekretarzem stanu A. Betencourtcm, który ma 
przybyć do Kairu. (Będzie to pierwsza wizyta osobistości 
z francuskiego gabinetu od początku prezydentury Pompi- 
dou).W stolicach państw arab­skich panuje powszechne prze konanie, że jeśli przed 20 gru dnia — tj. datą zwołania szczy tu arabskiego w Rabacie nie rozstrzygnie się nic na szcze­blu międzynarodowym, jedy­nym co pozostanie do omówię nia w Rabacie będzie sprawa rozwiązania militarnego kry­zysu na Bliskim Wschodzie, gdyż dotychczasowe wysiłki na rzecz pokojowego rozstrzyg nięcia nie powiodły się.Spotkanie ambasadora Wi­nogradowa z prezydentem Na serem oraz wizyta Betencour ta w Kairze oznaczają podję­cie po dłuższej przerwie ak­ty wności dyplomatycznej. Pra­sa kairska w ciągu ostatnich kilku dni przynosi spekulacje pochodzące ze stolic zachod­nich, a sugerujące, że podję­cie rozmów czterech mocarstw na temat sytuacji na Bliskim Wschodzie jest obecnie bliższe niż kiedykolwiek, gdyż sytua­cja ta uległa ostatnio poważ­nemu zaostrzeniu.Jest oczywiste, źe spotkanie

25 bm. Marian Spychalski przy­
jął dowódcę Północnej Grupy 
Wojsk Radzieckich gen. pik. M. 
T. Tankajewa (z lewej). W spot­
kaniu uczestniczył również pełno­
mocnik rządu polskiego d's po­
bytu wojsk radzieckich w Polsce 
gen. dyw. C. Czubryt-Borkowski

(z prawej).
Fot. — CAF — Telefoto

Otwarcie 
wszechzwiązkowego 

zjazdu kołchoźnikówWczoraj w Pałacu Krem- lowskim w Moskwie w obec­ności najwyższych przedstawi cieli partii i rządu ZSRR o- twarto trzeci wszechzwiązko- wy zjazd kołchoźników.Przybyło nań wiele delega­cji zagranicznych, a wśród nich delegacja polska, któ­rej przewodniczy zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, minister rolnictwa 
M. Jagielski.Na zjeździe zostanie omówio ny projekt wzorcowego statu­tu kołchozowego.Przemówienie wygłosił se­kretarz generalny KC KPZR 
Leonid Breżniew. Zjazd ten — powiedział Breżniew — ode­gra niewątpliwie wielką rolę w dalszym rozwoju kołchozów, pomyślnym rozwiązaniu zadań budownictwa komunistyczne­go. (PAP)
Delegacja Sejmu PRL 

w JugosławiiWe wtorek przebywająca z wizytą oficjalną w Jugosławii delegacja sejmu PRL z wice­marszałkiem Sejmu Janem Karolem-Wende odwiedziła Rijekę i Lublanę. W Rijece, stolicy rejonu Pula-Istria, de­legacja zwiedziła stocznię „3 maj”.We wtorek w godzinach wie czornych delegacja parlamen­tarzystów polskich przybyła do Lubiany, stolicy Słowenii. Spotkała się ona tu z członka­mi Skupszczyzny republiki Sło wenii. Dokonano wymiany po­glądów na temat pracy Sejmu PRL i parlamentu Republiki Słoweńskiej. (PAP)

Winogradowa z Naserem wią- że się z zapowiedzianą wizy­tą w ZSRR delegacji egipskiej na wysokim szczeblu, która ma udać się do Moskwy w naj bliższej przyszłości. Wiadomo, że delegacji tej będzie prze­wodniczył Anwar Sadat, czło­nek Najwyższego Komitetu Wykonawczego Arabskiego Związku Socjalistycznego, a w jej skład wejdzie mi­nister spraw zagranicznych Mahmud Riad i minister wojny Mohammed Fauzi. Pra­sa kairska przywiązuje duże znaczenie do tej wizyty.
NOWE AKCJE 

PARTYZANTÓW 
PALESTYŃSKICHRzecznik dowództwa Pales­tyńskiej Walki Zbrojnej po­dał do wiadomości, że grupa komandosów Al-Assifa wspól­nie z bojownikami Arabskiego Frontu Wyzwolenia, zorganizo wała zasadzkę na izraelskie pojazdy wojskowe w rejonie Um Tuta w północnej części doliny Jordanu. Zniszczony zo stał samochód pancerny, a większość członków jego zało gi zostało zabitych lub ran­nych.

Rzecznik poinformował również 
o zasadzce urządzonej przez ko­
mandosów na grupę nieprzyjaciel 
skich pojazdów wojskowych w re 
jonie Gazy w ubiegły czwartek 
w nocy. Dwa pojazdy zostały 
zniszczone, a wielu żołnierzy 
izraelskich odniosło rany. Rów­
nież w ubiegły czwartek w nocy 
grupa bojowników Ludowego 
Frontu Wyzwolenia Palestyny 
oraz As-Sajka zaatakowała przy 
użyciu rakiet oraz innej broni wy 
suniętą pozycję izraelską w rejo­
nie Chatib. Pozycja została znisz 
czona, a większość żołnierzy 
izraelskich została zabita lub 
ranna. (PAP)

Rozmowy 
polsko-austriackie25 bm. przybył do "Warsza­wy, na zaproszenie Ministra Spraw Zagranicznych sekre­tarz generalny, austriackiego ministerstwa spraw zagranicz nych ambasador Wilfried Piat zer.W godzinach popołudnio­wych ambasador Platzer w to­warzystwie ambasadora Au­strii w Polsce — Johannesa Prokscha złożył wizytę mini­strowi spraw zagranicznych Stefanowi Jędrychowskiemu. Dzisiaj gość austriacki rozpo­czyna rozmowy z wiceminis­trem Józefem Winiewiczem.PAP
Sirajk we FrancjiWczoraj rozpoczęli 48-go- dzinny strajk, robotnicy prze­mysłu elektrycznego i gazowe­go Francji. Jest to już drugi strajk pracowników tych gałę zi przemysłu w ciągu ostat­nich kilku dni. Strajkujący do magają się podwyżki płac oraz skrócenia tygodnia pracy.PAP

„Kosmos 312“ 
na orbicieAgencja TASS podaje, że 24 bm wystrzelony został w Związku Radzieckim sztuczny satelita Ziemi „Kosmos 312”.Na pokładzie sputnika znaj duje się aparatura przeznaczo na do dalszego badania prze­strzeni kosmicznej.„Kosmos 312” wprowadzony został na orbitę, której para­metry wynoszą: początkowy okres obiegu 108,6 minuty, apogeum 1187 km, perigeum 1145 km, kąt nachylenia orbi­ty względem płaszczyzny rów nika 74 stopnie. (PAP)

Protokół o wymianie 
towarowej między

Polską a ZRAW ministerstwie Handlu Za granicznego podpisany został 25 bm. protokół regulujący wymianę towarową i płatnoś ci między Polską a Zjednoczo ną Republiką Arabska na rok 1970. (PAP)



Dla zwiększenia bezpieczeństwa
Wzmożona ostrożność 

w komunikacji lotniczej W ostatnich tygodniach wy­darzyły się, jak informowaliś­my, dwa przypadki uprowa­dzenia polskich samolotów ko munikacyjnych po sterroryzo­waniu ich załóg przez uzbro­jonych przestępców. W oby­dwu przypadkach, dzięki sprawności i umiejętności za­łóg oraz ich opanowaniu ner­wowemu. samoloty wylądowa­ły szczęśliwe. Jest jednak dla wszystkich oczywiste, że każ­dy wypadek piractwa powietrz nego stanowi przede wszyst­kim zagrożenie bezpieczeństwa lotu niezależnie od wydłuże­nia czasu podróży i zakłócenia jej spokoju.Dla zwiększenia bezpieczeń­stwa podróży samolotami PLL „Lot”, władze lotnictwa cywil­nego oraz właściwe władze administracji państwowej pod­jęły szereg środków wzmożo­nej ostrożności. Praktyczna realizacja tych środków na polskich lotniskach komunika­cyjnych — środków podejmo­wanych w interesie ogółu pa­sażerów, ich spokoju i bezpie­czeństwa — może okazać się w sporadycznych przypadkach nieco uciążliwa dla osób ko­rzystających z komunikacji powietrznej.PLL „Lot” przepraszają za to swoich pasażerów, apelując 
o zrozumienie społecznej ko­nieczności zastosowania ta­kich środków. (PAP)

Dziennikarstwo
— niebezpieczny zawód

Wszystko wskazuje na to, że na listę zawodów najnie­
bezpieczniejszych dla zdrowia i życia trzeba będzie wpisać 
profesję dziennikarską.Nie jest to sprawa nowa. Od szeregu już lat uderza wyso­ka śmiertelność dziennikarzy w stosunkowo młodym wie­ku. Wszystkie dane świadczą bezspornie o ujemnym dla zdrowia wpływie wykonywa­nia tego zawodu. I choć trud no wyobrazić sobie, by moż-
Rozmowy pocztowe 

NRD-NRF
Jak zakomunikowała agencja 

DPA, we wtorek przerwane zosta­
ły w Bonn rozmowy między za­
rządami poczt NRF i NRD na te­
mat wyrównania kosztów, jak 
również poprawy łączności teleko 
munikacyjnej między obydwoma 
państwami. Rozmowy te mają 
być kontynuowane w stolicy NRD.

PAP

Zamach bombowy 
we WłoszechW nocy z poniedziałku na wtorek nieznani sprawcy pod łożyli bombę przed budynkiem miejscowej federacji Włoskiej Partii Komunistycznej w Pa- wii. Wskutek eksplozji wyle­ciały szyby z okien w pobli­skich budynkach. (PAP)

Symboliczna okupacja
We wtorek 100-osobowa grupa 

Indian amerykańskich, która 
przed sześciu dniami zajęła wysep 
kę Alcatraz w pobliżu San Fran- 
cisko, odrzuciła apel Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych o wycofa­
nie się stamtąd. „Okupcja” tej 
wyspy przez owych Indian, repre 
zentujących 20 szczepów indiań­
skich USA. ma być w myśl inten 
cji organizatorów, symbolicznym 
aktem „odszkodowania za całą zie 
mię. którą biali ludzie odebrali 
Indianom”. (PAP)

Dzisiejszy serwis Intormecyjny 
opracował Maciej Stabrowski.

Naukowcy opracują rezultaty 
ekspedycji księżycowej „Apollo 12“

W 19SJ roku Eta ^®rsa?

Kapitanowie marynarki: Charles Conrad, Alan Bean i Ri­
chard -on — awansowani do tego stopnia przez prezy­
denta Nixona — płyną na pokładzie lotniskowca „Hornet” w 
kierunku Wysp Hawajskich.Natychmiast po wylądowa­niu rozpoczęli oni składanie sprawozdań. Od wniosków ja kie wyciągną z nich specjali ści zależy, czy ekspedycja „Apollo 13” przewidziana na 12 marca przyszłego roku wystar tuje w terminie.Jak się na razie wydaje, nie zostaną zmienione plany kolej nych misji „Apollo”, ale kie­rownicy programu chcą sły­szeć możliwie jak najwięcej szczegółów dotyczących prze­żyć, spostrzeżeń i doświadczeń z pobytu na Księżycu 2 astro nautów.Jak twierdzi agencja Reu­tera kierownictwo programu pragnie dowiedzieć się, co miał na myśli Conrad, gdy stwier­dził po wylądowaniu na Księ­życu: „Zrobiłem wszystko co mogłem, aby pojazd księżyco­wy wylądował w całości”. Tak więc, Conrad będzie musiał dokładnie wyliczyć wszystkie trudności, z jakimi się zetknął w czasie ręcznego sterowania pojazdem księżycowym. Obec­nie trzej astronauci mieszkają wewnątrz specjalnego pojem­nika, w którym zostaną prze transportowani do znanego nam już z poprzedniego lotu 

na było zmienić charakter pracy dziennikarskiej — ist­nieje pilna potrzeba podjęcia działań zapobiegawczych.O sprawach tych rozrtiawia my z sekretarzem ZG ZZ Pra cowników Książki, Prasy i Ra dia — Wojciechem Brzozow­skim. Związek ten — wspól­nie ze Stowarzyszeniem Dzień nikarzy Polskich — podjął szczegółowe badania tego pro blemu. Zagadnienia te będą szeroko omówione na zjeździe związku w styczniu 1970 r. Wyniki badań potwierdzają niewesołe spostrzeżenia. Śred­ni wiek zmarłych w ostatnim 15-leciu 225 członków SDP wy nosi 53 lata. Zaledwie 20 dziennikarzy na stu ma szan­se dożyć wieku emerytalnego.Na niedawnej (poprzedzają­cej zjazd związku) konferen­cji środowiska prasowego z udziałem przedstawicieli 60 re dakcji z całego kraju szcze­gólną uwagę poświęcono pro blemom zdrowia i krokom, ja kie mogą sprzyjać lepszej re generacji sił dziennika­rzy. Wskazywano, że choć warunki pracy w redak­cjach ulegają poprawie — wciąż jeszcze pozostawiają wie le do życzenia. Nadal zbyt du że jest zgęszczenie w po­mieszczeniach redakcyjnych, nadal brak pełnego wyposażę nia technicznego: za mało jest maszyn do pisania, telefonów, magnetofonów — tego wszyst kiego, co ułatwia pracę dzień nikarza. Pracujący w nocy w drukarniach redaktorzy tech­niczni i depeszowi ulegają ta kim samym zagrożeniom, jak drukarze; odnotowano już wy padki ołowicy u korektorów i dziennikarzy. Niewytłumienie dalekopisów w halach daleko pisowych prowadzi do zabu­rzeń słuchu. (PAP)

„Apollo” księżycowego labora torium odbiorczego.Na pokładzie lotniskowca „Hornet” płynie ku Hawajom także kabina „Apollo 12” — wymyta dokładnie z zewnątrz i wewnątrz specjalnymi środ­kami dezynfekcyjnymi.Kosmonauci przebywać bę­dą w izolacji do 10 grudnia.
BADANIA

PRÓBEK KSIĘŻYCOWYCHW laboratoriach biomedycz nych w Houston przeprowa­dzonych zostanie szereg do­świadczeń, które mają okre­ślić, czy skały księżycowe przy wiezione przez „Apollo 12” za wierają elementy zdolne w ja kikolwiek sposób oddziaływać na istoty żywe.A oto 5 zasadniczych serii eksperymentów.
1) Grupa całkowicie wyjałowio 

nych z bakterii myszy pozostawać 
będzie w bezpośrednim kontakcie 
z substancjami przywiezionymi z 
Księżyca przez 21 dni. Co pewien 
ściśle określony czas bedzie się 
dokonywać sekcji kilku myszy, 
aby stwierdzić, czy wewnątrz ich 
organizmu nie zaszły żadne zmia­
ny chorobowe.

2) Niewielkie ilości materii księ 
życowej będą wprowadzone do tu­
zina różnych kultur bakteryjnych, 
aby określić, czy maja one jakiś 
wpływ na rozmnażanie sie bak­
terii.

3) Na działanie substancji księ­
życowych zostanie wystawionych 
także 6 typów tkanek ludzkich i 
zwierzęcych, a także komórek roz 
rodczych. Każde zmiany w ko­
mórkach pozwolą na ustalenie 
ewentualnej obecności księżyco­
wych drobnoustrojów.

4) Podobnym doświadczeniom 
poddane zostaną także 33 gatun­
ki różnych roślin i nasion, aby 
zbadać wpływ gruntu księżyco­
wego na wzrost, kiełkowanie itp. 
Jak wiadomo podobne doświadczę 
nia przeprowadzone z gruntem 
księżycowym przywiezionym przez 
„Apollo 11” wykazały, że pew­
ne rośliny rozwijają sie o wiele 
szybciej na „glebie księżycowej”.

5) Analogiczne doświadczenia 
przeprowadzone zostaną także z 
niższymi kręgowcami, rybałni, pła 
zami itp.

DALSZE PLANY BADAN 
KOSMICZNYCHNa łamach prasy amerykań skiej ukazało się szereg arty kułów informujących o dysku sji mającej na celu opracowa nie dalszego planu badań kos mosu prowadzonych przez USA.Stany Zjednoczone posiada­ją obecnie i realizują tylko je den program badań kosmicz­nych. Program ten zostanie zakończony w roku 1972 i przewiduje on dwa rodzaje doświadczeń. Pierwsze, to dal sze loty statków „Apollo”. Trzy najbliższe loty statków tego typu odbywać się będą w odstępach 4-miesięcznych. Potem odstępy pomiędzy lota mi wzrosną do 5 lub 6 mie­sięcy. Ostatni z lotów „Apol- lo-20” odbędzie się w grudniu 1972 roku.

Święty Mikołaj 

i przesiedleńcyW Niemieckiej Republice Federalnej czę­sto wysuwa się tezę według której rząd NRF nie może w pełni i bez omówień uznać gra­nicy na Odrze i Nysie, ponieważ napotkałoby to na opór społeczeństwa o konsekwencjach trudnych do przewidzenia. Na koronnego świadka tej tezy są zwykle powoływani prze siedleńcy i ich ziomkostwa.W związku z tym stale na nowo warto przypominać doświadczenia, jakie pod tym względem wynikają z ostatnich wyborów w NRF. Sens tych doświadczeń jest jednoznacz ny.Sukces wyborczy przypadł SPD. Przepro­wadziła ona kampanię wyborczą pod zna­kiem tych realistycznych tendencji które zawsze były solą w oku działaczy ziomkow- skich i sił politycznych podobnego autora­mentu. Porażkę poniosła CDU, która usiło­wała zmobilizować na swoją korzyść wszel­kie nastroje nacjonalistyczne i rewizjonistycz ne. Czyli: także w NRF nie są z góry skaza­ni/ na niepowodzenie ci politycy, którzy usi­łują spojrzeć w oczy faktom istniejącym w powojennej Europie. A może społeczeństwo Niemiec zachodnich — przynajmniej znaczna jego część — jest bardziej rozsądne i reali­styczne. niż byli jego dotychczasowi przy­wódcy?Bardzo pod tym względem pouczający jest casus pana Rehsa, przewodniczącego związku przesiedleńców. Ten były członek władz na­czelnych SPD obrażony na własną partię za to, że nie umieściła go na listach wyborczvch przeszedł z rozwiniętym sztandarem do CDU Chadecja umieściła go na liście w okręgu, któ­ry uchodził za pewna domenę CDU. ale pan Rehs w wyborach przepadł. Słusznie powie­dział na ten temat burmistrz Schuetz w

Natomiast specjalna komisja 
pod kierownictwem wiceprezyden 
ta Agnewa opracowała plan ba­
dań kosmosu na dalsze lata. Oto 
główne założenia tego planu: oko 
ło 1976 roku Stany Zjednoczone 
umieszczą na orbicie okołoziem- 
skiej laboratorium obsługiwane 
przez załogę złożoną z 6 do 12 o- 
sób. Około 1980 roku umieści się 
na orbicie Ziemi stację z załogą 
50-osobową, a w 1985 roku stację 
z załogą 100 osób...

W 1973 roku umieści się stację 
załogową na orbicie wokół Księ 
życa, a w 1980 roku bazę na jego 
powierzchni. Posiadać ona będzie 
urządzenia, które umożliwią star 
ty statków do dalszych kosmicz­
nych podróży.

Pierwszą ekspedycję w kierun­
ku Marsa planuje się na 1983 rok.Z odmiennym programem wystąpił komitet doradczy pre zydenta, pracujący pod kierów nictwem dr. Lewisa. Komitet nastawiony jest wyraźnie kry tycznie zarówno do obecnego programu „Apollo” jak i do programów zakładających ko nieczność osiągnięcia planety Mars przez człowieka. Uważa się, że cele tego rodzaju po­wodują skoncentrowanie wy­siłków na rozwiązywaniu pro blemów technologii lotów z po mijaniem szerokiego wachla­rza problemów, wymagają­cych drobiazgowych badań naukowych. Uważa się rów­nież, że nie zbadano dostatecz nie wpływu lotów kosmicz­nych na organizm człowieka. Komitet postuluje prowadze­nie przez co najmniej 5 najbliż szych lat badań zasadniczych nad materiałami zebranymi w toku realizacji programu „Apol lo” i opracowywanie dalszych programów szczegółowych do piero po tym terminie. (PAP)

24 bm. wodowała na Pacyfiku 
kabina y,Apollo-12" z trzema 
astronautami: Conradem, Bea- 
nem i Gordonem, kończąc drugą 
wyprawę człowieka na Księżyc. 
Na zdjęciu: od lewej: Bean, Gor 
don i Conrad na pokładzie lotnis 

kowca.
Fot. CAF — AP — Telefoto

Artykuł „Prawdy*4

Oczyścić drogę 
do konferencji ogólnoeuropejskiej

Wtorkowa „Prawda” opublikowała artykuł swego bruksel­
skiego korespondenta Charłanowa, który pisze: Stworzenie 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie jest rzeczą tak 
pilną i konieczną, że nawet najbardziej zaciekli atlantydzi nie 

istnieje.mogą udawać, iż idea ta nieJak podkreśla autor, dwie siły walczą obecnie w Belgii i w innych krajach Europy za­chodniej — zwolennicy rozsąd­nego podejścia do oceny sytu­acji europejskiej i inspiratorzy proatlantyckiej polityki blo­ków.Zwolennicy polityki bloków — stwierdza Charłanow — na czele których stoją reakcyjne koła Bonn i Londynu, zamiast szukać dróg do stworzenia bezpieczeństwa zbiorowego w Europie starają się usilnie prze forsować ideę Europejskiego trzonu NATO — nowego blo­ku militarnego w Europie, któ ry znajdowałby się pod egidą generałów Bundeswehry.Nietrudno zrozumieć — pod­kreśla autor — że ta gorącz­kowa aktywność inspiratorów polityki bloków zmierza do stworzenia w Europie klimatu utrudniającego złagodzenie na­pięcia. Nie jest przypadkiem, że przedstawiciel Francji nie
Prowokacje wobec 

KambodżyAgencja Reutera donosi, że w Phom Penh opublikowano we wtorek oficjalny komu­nikat, oskarżający Stany Zjed­noczone o przeprowadzenie w dniach 16 i 17 bm. ataków na kambodżański posterunek woj skowy w Dardam, prowincja Mondolkiri, w celu uzyskania kontroli nad okręgiem o du­żym znaczeniu strategicznym. Komunikat podaje. że na po­sterunek ten samoloty amery­kańskie dokonały nalotów, któ re pociągnęły za sobą ofiary w ludziach i straty materialne.PAP 

swoim niedawnym wywiadzie dla „Handels blatt”: „Próbowałem w okresie kampanii wyborczej w wielu miejscowościach wyja­śnić, że przewodniczący związku wypędzo­nych nie jeździ jak święty Mikołaj po całym kraju z workiem pełnym głosów przesiedleń czych. Zostało to bardzo wyraźnie udowod­nione w jego okręgu wyborczym. Otrzymał jeden głos, dysponował jednym głosem i to własnym”.Po wyborach w szeregach zawodowych działaczy ziomkowskich zapanowało zrozu­miałe zamieszanie. Powoli jednak dochodzą do siebie i usiłują przeciwstawiać się tym elementom realizmu politycznego, jakie re­prezentuje nowy rząd. Przewodniczący zwią zku przesiedleńców stwierdził niedawno: „de klaracja rządowa, szczególnie jeśli chodzi o problemy dotyczące wypędzonych, jest w da leko idącym stopniu niejasna i niewystarcza­jąca... ani jednym słowem nie odrzucono żą­dań uznania linii Odra — Nysa jako grani­cy. które wysunęli Gomułka i jego minister spraw zagranicznych Jędrychowski”. Ocenia jąc deklarację rządową kanclerza , Brandta pismo rewizjonistyczne „Volksbote” pisze: „nigdy już nie otrzymamy nic za to, co Brandt oddał w ciągu dziesięciu minut. Nie wymienił on żadnych warunków.. Zaofero­wał on ustępstwa z góry...”. ' |Należy oczekiwać, że tego rodzaju głosy bę dą się mnożyć. Zawodowi przesiedleńcy prze staliby być sobą, gdyby mówili ir/aczej. Rów nocześnie jednak pragnęlibyśmy mieć nadzie ję, że w świetle doświadczeń ostatnich wy­borów do Bundestagu głosy panów Rehsów et consortes nie będą już przedstawiane jako miarodajne głosy większości społeczeństwa zachodnionierrfieckiego. z którymi musi się li czyć każdy rząd zachodnioniemiecki. Pragnie my mieć nadzieję, że nie będą one tak, jak fo było dotąd, wykorzystywane jako alibi dla nolityki uników, polityki nieuznawania wy­ników II wojny światowej w Europie.
INTERPRESS

bierze udziału w pracach tycli grup, a ich działalność przebie­ga w atmosferze zwiększają­cych się rozbieżności.Określone koła NATO — kon tynuuje autor — uznając w sło wach możliwość zwołania kon­ferencji ogólnoeuropejskiej sta rają się obecnie obarczyć ją takimi warunkami wstępnymi, które zawczasu utrudniłyby jej zwołanie. Ostatnim wynalaz­kiem w tej dziedzinie jest im­portowana zza oceanu idea „obowiązującego pakietu” pro­blemów, jakie mają być przed­miotem dyskusji na konferen­cji.Atlantydzi domagają się wy sunięcia już na pierwszym eta pie całego kompleksu nieroz­strzygniętych problemów eu­ropejskich, wśród nich i pro­blemy dla rozwiązania któ­rych nie dojrzały jeszcze war runki.Opinia publiczna krajów Eu ropy zachodniej — stwierdza w zakończeniu autor — będzie musiała dołożyć jeszcze niema łych wysiłków, aby złamać opór ątlantydów i doprowadzić do zwołania konferencji ogól-, noeuropejskiej. (PAP) ------------------------------------- -
Oczekiwania
i rezultaty

Berlin Zachodni jest celem 
licznych wycieczek z Niemiec 
kiej Republiki Federalnej — 
przeważnie młodzieży, ale i 
rosłych. Istnieje tam specjal­
ny ośrodek informacyjny, któ 
rego budżet w roku 1970 ma 
wynieść aż 2,8 min marek za- 
chodnioniemieckich. Ośrodek 
zapewnia wycieczkowiczom 
noclegi, wyżywienie, przewod­
ników, a przede wszystkim za 
poznaje ich ze szczególną sy­
tuacja Berlina Zachodniego i z 
sytuacją w NRD. W zeszłym 
roku z takich wycieczek ikosz 
tv szkolnych pokrywają w 2/3 
władze NRF) skorzystało 286.000 
osób. Wszystko to ma przyno 
sić określone korzyści politycz 
ne. A jak jest w rzeczywisto­
ści?

Dwa instytuty zachodnionie 
mieckie, którym zlecono prze 
prowadzenie odpowiednich ba 
dań, stwierdziły, że rezultaty 
owych wycieczek odbiegają od 
oczekiwań organizatorów. Oka 
zało sie bowiem, że to. co w 
Berlinie Zachodnim najbar­
dziej interesuje młodzież, to 
nie polityka, lecz „powiew 
wielkiego świata”: rozrywki 
lokale z muzyka mechaniczną, 
kabarety, restauracje. Ba, po­
wróciwszy z Berlina Zachod­
niego. 80 procent młodych lu­
dzi wyraża przekonanie, że 
„zagrożenie tego miasta” 
(uświadamianie tego, to zada 
nie ośrodka zachodnioberliń- 
skiego) jest mniejsze niż my- 
śleli poprzednio.

Instytuty, które przeprowa­
dziły te badania, przyczynę ta 
kich nieoczekiwanych rezulta 
tów politycznych wycieczek 
szkoleniowych do Berlina Za 
chodniego upatrują w niewy­
starczającym przygotowaniu 
prelegentów. wygłaszających 
odczyty dla wycieczkowiczów. 
Prościej byłoby jednak stwier 
dzić, że realia życia zachod- 
nioberlińskiego różnią sie po 
prostu od tego, co wycieczko 
wieżom sie wmawia, (tk)

Zmarł prof. dr 
Jan Krotoski

22 bm. zmarł emerytowany 
profesor nadzwyczajny dr med. 
Jan Krotoski. Urodzony w 
Gostyniu, dyplom uzyskał w 
1924 roku na Wydziale Lekar­
skim UP, pracę zawodową oraz 
naukową rozpoczął i kontynuo 
wał do końca swego życia w 
Poznaniu. Tu w roku 1950 zor 
ganizował Zakład Chirurgii 
Operacyjnej i Doświadczalnej 
AM, którym kierował przez 9 
lat. W latach 1960—65 był sa­
modzielnym pracownikiem nau 
kowym Katedry i Zakładu Pa 
tologii Ogólnej i Doświadczał 
nej poznańskiej AM. Prof. Kro 
toski był inicjatorem konstruk 
cji pierwszego w kraju apara­
tu sztucznego płuco-serca. W 
Jatach okupacji wykładał na 
Tajnym Uniwersytecie Ziem 
Zachodnich, brał też czynny 
udział w Powstaniu Warszaw­
skim jako naczelny lekarz szpi 
tala powstańczego. Zmarły był 
odznaczony Krzyżem Walecz-; 
nych.
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Rybka na stół (1) echą hotelowych nalepek 7 nAna walizki jest krzykli- * P°Zaczynać trzebaod hodowlid dawna już namawiają nas usilnie do spożywa­nia większej ilości ryb, słodkowodnych i morskich, za chwalając ich wartości diete­tyczne i odżywcze. Ryby mo­gą z powodzeniem zastępować inne rodzaje mięsa, bez usz­czerbku — a nawet z korzy­ścią — dla naszego zdrowia i, co również ważne, kieszeni.Coraz częściej rybka trafia ha stół poznańskiej i wielko­polskiej rodziny, ale nie tak często jak powinna. Spożycie ryb nie przekracza bowiem 5,2 kilograma na mieszkańca rocz nie. Na to składa się wiele przyczyn.
Wbrew utartym mniemaniom. Po 

znańskie gospodynie dawno wy­
zbyły sie kultu schaboszczaka i 
chętnie urozmaicała kuchnie Po­
trawami z ryb. Nie maja jednak 
większego wyboru. Ekspedientki 
sklepów rybnych niezmiennie 
częstują je mrożonym filetem z 
dorsza, rybami atlantyckimi, cza­
sem żywym karpiem, rzadziej 
szczupakiem i sandaczem. Węgo­
rze, liny, sieja, sielawa, płocie j 
pomniejszy drobiazg rybny raczej 
w tych sklepach nie istnieje. Na 
leszcza znowu nie ma amatorów, 
mimo smacznego mięsa odstrasza 
mnogość ości. Mały wybór ryb 
świeżych, przede wszystkim słód 
kowodnych. ogranicza inwencję 
pań domu.

tomiu, Zbąszyniu, Miłosławiu, Wą 
growcu i Gnieźnie specjalizuje się 
w hodowli ryb jeziorowych, po­
zostałe trzy mają stawy rybne.Od 12 lat czyni się wysiłki, aby zwiększyć produkcję ryb szlachetnych przez wsiedlanie do jezior takich gatunków jak: sieja, sielawa, sandacz, karp. Szczególnie duże nadzieje wią że się z karpiem, który szyb ko przyrasta na wadze. Wpro­wadzono do dwóch jezior ko­nińskich, podgrzewanych przez elektrownię, importowanego z Azji amura białego i tołpygę białą, które świetnie rozwija­ją się w tamtejszych warun­kach, dochodząc nawet do 15 kilogramów. Niestety, stado mateczne jest dziesiątkowane przez kłusowników, odławiają cych amura białego na wędkę, mimo objęcia tych ryb ochro­ną gatunkową.

Co pływa w jeziorach?

Są, lecz nie zawszePGRyb. czynią starania o do stawę jak największej ilości ryb świeżych do „Centrali Rybnej”. Ta chętnie by je przyjęła, ale nie ma odpowied niej powierzchni magazyno­wej w chłodni, ani zaplecza w sklepach rybnych. Handel rybami nie nadąża za produk cją, jego baza magazynowa, transport i wyposażenie skle­pów w lady chłodnicze (zwłasz cza wiejskich), jest niewspół­mierne do potrzeb.
Z tych to powodów niejedno­

krotnie przed „Centralą Rybną” 
przy ul. Szyperskiej w Poznaniu 
gromadzi się kilkanaśc.'** samocho 
dów ze świeżą rybą. Dochodzi do 
ostrej wymiany zdań między 
przedstawicielami PGRyb. a pra­
cownikami „Centrali Rybnej”, 
którzy stają na głowie, żeby ry­
by gdzieś ulokować. Dostawcy są 
zobowiązani zaawizować przywóz 
towaru na 24 godziny naprzód i 
potem niewiele ich obchodzi, co

wość i atrakcyjność, któ re powinny wyróżniać tę jedną spośród dziesiątków innych. Nalepka obnoszona przez tu­rystę na bagażu zachęcać ma do przybycia w te właśnie strony. Ale jedna jest z całą premedytacją zaprzeczeniem wszystkiego co przypisuje się reklamie hotelu. Na niebies­kim tle las czarnych, dymią­cych kominów, okolony napi­sem Grand Hotel Orbis Łódź. To już nie jest zaproszenie dla i turystów lecz szczera wizytów ka miasta przemysłowego.' Ale tę nalepkę, jeżeli prze­trwa jeszcze kilka lat, czeka los podobny do herbu miasta Łodzi. Pozostanie ona już tylko symbolem jak łódka z wiosłem. Z 300 kominów, które kiedyś górowały nad miastem zostało niewiele ponad 100, a więk­szości z tej reszty wypisano już wyrok skazujący na zagładę. Rozwijający się przed laty gwałtownie przemysł włókien­niczy, którego nikt nie lokali zuje na pustyni, wyssał aż do źródeł życiodajną wodę z 9 rzek, płynących przez teren obecnej Łodzi. Nazwa miasta i rekwizyt w herbie pozostały więc bez pokrycia, jak wyrzut historii.

Vie ta sama Łódź

Ryb słodkowodnych jest wciąż za mało, choć Wielko­polska ma sporo stawów i je zior. Tutaj są stare tradycje ho dowli, Wielkopolskę i Pomo­rze uważa się za kolebkę ry­bactwa śródlądowego. Rolę wiodącą w hodowli ryb słod­kowodnych spełnia Rejonowy Inspektorat Państwowych Go­spodarstw Rybackich, które­mu podlega osiem samodziel­nych ośrodków, dysponują­cych 299 jeziorami O Ogólnej „Centrala Rybna” pocznie np. z powierzchni 21 tysięcy hekta- 10-tonową dostawą. Dyrekcja „Cen 1784 hektarami tr31i .Rybnej” •skarży sie na nie- zasięgiem dzia- znajduje się nierów, a także stawów. Poza łania PGRyb. rytmiczność tych dostaw. Na przy 
kład w okresie żniw o świeże ry 
by nie można sie doprosić, pocałe 3 tysiące ha jezior i tyle żniwach — zatrzęsienie.■ śamo powierzchni stawów, Nasze województwo może zaspo użytkowanych przeważnie koić swoje zapotrzebowanie na przez państwowe gospodar- gg .KTrSstwa rolne, Spółdzielnie pro- umowy z innymi ,,Centralami dukcyjne, lasy państwowe i Rybnymi” dostarczającymi ryby z rolników indywidualnych, atakże Polski Związek Wędkar mi kontrahentami nigdy nie ma ski, który również ma zaple- kłopotów, dostarczają towar w cze gospodarstw pomocniczychna wodach Noteci, Warty, Dra od naszych PGRyb.. zajmujących wy i innych rzek O łącznej dłu “6 Hodowlą jeziorową? Gospodar- 

PHĆei 41 RO km u^^Jące stawy nie spra-
gosci Km. wiają takich kłopotów, prowadzać

_ . , . __ widocznie bardziej planowa poli-Przy takim rozczłonkowaniu go tvk«» nHlnwńw
spodarki rybnej niełatwo odpo- lyKe omowow. 
wiedzieć na pytanie, co w tych • • a i , . 
stawach i jeziorach pływa. Moż- Z,atem JUZ Od nouowll trze
na to określić na podstawie od- ba zaczynać, aby w naszych 
łowów ryb. Nasze województwo sklepach rybnych była ciąg- 
od lat osiąga najwyższą w kraju , J u - J • Z:
wydajność z ha jezior pod wzgię sprzedaży, abysmy nie by- 
dem ilości i jakości ryb. sięgała li skazani przez dłuższy czas 
ona w latach 1968/69 — 29,9 kg, na spożywanie ryb tylko z 
była przeciętnie o 4 kg wyzsza _
od średniej połowów w kraju, ja puszki, . czy w „delikatesowej 
kie uzyskiwało Zjednoczenie galarecie.

ILUSTRACJA PODRĘCZNIKA 
HISTORIIIlekroć jestem w Łodzi, przy chodzą mi do głowy fantastycz ne i niedorzeczne pomysły. Powstają one najczęściej pod­czas wędrówek ulicami, nie­chętnie dziś pokazywanymi przybyszom, ulicami, które za- Jtrzymały się w czasie. Space- jry po tych skansenach budow- !nictwa i stosunków społecz­nych kapitalizmu budzić mu­szą refleksje. Po jednej stronie kocimi łbami brukowanej jezd ni wznoszą się ogromne, czer­wone gmaszyska fabryki, któ­rych wielkość była świadec­twem zasobów kasy i pozycji właściciela. Żeby już nie było żadnych wątpliwości kom­pleks tych zabudowań zamyka okazały pałac. Musiał on ro­bić wrażenie na konkurentach i potęgować przepaść między posiadaczem a tymi, którzy uzyskawszy pracę zdobyli nie­kiedy dach nad głową po dru­giej stronie bruku. Tam ciągną się rzędami czerwone, koszaro we bloki, z takiej samej jak fa bryka cegły, a w nich naj­częściej jednoizbowe mieszkań ka zapewniające minimum egzystencji. Wszystko: fabryki, domy, ludzie było własnością takich panów jak np. Poznań-

scy. Oszałamiająca fortuna i nędzna wegetacja.Napisałem ulica — skansen. Nierealne. Wiem, te ulice będą musiały zniknąć jak bezpowrot nie zginęła formacja społecz­na, która je zrodziła. Ludzie potrzebują nowych domów, a proces ewakuacji fabryk ze' śródmieścia też już się rozpo­czął. Zanim jednak zamknięta zostanie karta z żywą ilustra­cją do podręcznika historii, za puszczam się w te zaułki, gdzie lepiej niż z jakiegokolwiek fil mu lub książki zrozumieć moż­na, co to był kapitalizm. W tej autentycznej scenerii oży­wają całe rozdziały „Starego i Nowego” Lucjana Rudnickiego, tu znacznie bliższe stają się tra dycje rewolucyjne łódzkiego proletariatu, który był kuźnią kadr odgrywających niepo­ślednią rolę w polskim ruchu robotniczym.Powiadają, że Łódź jest mia­stem nieciekawym turystycz­nie. Pejzaż starej Łodzi jest istotnie mniej urzekający od pałacu w Łańcucie, ale poznaw cze wartości turystyki polegają na przyswojeniu sobie zabyt­ków stanowiących różne etapy w historii Polski. Te łódzkie ulice to też historia. Najnow­sza. Dostaliśmy w 1945 r. w spadku Warszawę w gruzach i Łódź z pomyjami cieknącymi rynsztokiem. Tamtej Warsza­wy już nie ma. „Zabytków” łódzkich też wkrótce nie bę­dzie.

wego kolosa w ciągu 80 lat. Budowano fabryki oraz po­mieszczenia dla siły roboczej. Reszta się nie liczyła.W 1945 roku 63 proc, miesz­kań było 1 i 2-izbowych, z sie­ci wodociągowej korzystało 4 proc, mieszkańców, z kanaliza cyjnej 21 proc., a gazowej 15 procent. Rubryka centralne o- grzewanie jest pusta. Dzisiaj 3 ciepłownie ogrzewają poło­wę łódzkich mieszkań a z wo­dociągów korzysta 78 proc. Za tą ostatnią liczbą kryje się wy budowanie 640 kilometrów sieci wodociągowej i 420 km .kanalizacyjnej. W ciągu 25 lat wybudowano w Łodzi 250 tys. nowych izb. Oznacza to, że sta tystycznie co drugi obywatel miasta przeniósł się do nowe­go bloku. Samych szkół wybu dowano po wojnie 132. Ten re jestr imponujących liczb moż na by jeszcze długo kontynuo wać budując z nich obraz mia sta, niepodobnego do utrwalo­nego w naszej pamięcL Będąc tam przy jakiejkolwiek okazji wytknijcie nos poza Piotrków ską, zobaczcie piękne, nowe kompleksowo (!) zagospodaro­wane osiedla, architekturę no wych fabryk opuszczających centrum.

ciasną zabudową centrum po­zwolą postawić to miasto, w najbliższej przyszłości, w rzę­dzie ciekawie urbanistycznie zagospodarowanych miastJednym z węzłów gordyj­skich była komunikacja. Szyb kie narastanie liczby pojaz-dów rozwój komunikacjimiejskiej zmusiły do nowych rozwiązań ruchu. Miasto do­pracowało się planu general­nej przebudowy układu komunikacyjnego, uwzględniające-go powstanie szybkich arteriiprzelotowych, obwodnic i usu-

PGRyb. W naszym województwie 
5 PGRyb.. a mianowicie w Lu­ MARIA POLCYNOWA

1.

Kadra naszych kosmonautów 
nie jest zbyt liczna. A tu we 
wszechświacie tyle jeszcze do 
spenetrowania. Aż strach pomy­
śleć, kiedy to wszystko zrobimy!

Bez radykalnej zmiany w 
dziedzinie werbowania nowych 
kandydatów do tego zawodu — 
szkoda marzyć o dalszych sukce 
sach. Dlatego mój pomysł wyda 
je się na czasie. To system pro­
sty i nie kosztowny. Przygotowa 
na przeze mnie lista kandydatów 
jest dość szczupła* Nie o liczbę 
jednak typowanych osobników 
tu chodzi, ale raczej o ich jakość.

Międzynarodowym towarzy­
stwom lotów kosmicznych szcze­
gólnie gorąco polecam:

a) konstruktorów pomysłowej 
serii telewizorów „Ametyst", da 
jących w czasie emisji dodatko­
wą rozrywkę w postaci niespo­
dzianej eksplozji przy wyświetla 
niu nudnych filmów.

b) producentów ulubionej pow 
szechnie kiełbasy „Żuławskiej” 
wycofanej ostatnio z obiegu w 
związku z nieodpowiednią recep 
turą.

c) maszynistów parowozowych, 
którzy nie uznają na semaforze 
sygnału „Stój".

d) kierowców traktujących 
swój pojazd jak konia wyścigo­
wego, a szosę jak wybieg dla nie 
rogacizny.

e) kelnerów, którzy brak dzia­
łalności rozrywkowej w niektó­
rych lokalach kategorii S nadra­
biają ochotniczym biciem konsu­
mentów.

CO DRUGI ŁODZIANIN 
W NOWYM DOMUObraz tamtej, brzydkiej Ło­dzi wywarł tak silne piętno na naszej świadomości (kłaniają się m. in. podręczniki szkolne), że nie potrafimy zmienić na­szego zdania o tym mieście na wet dzisiaj, kiedy stolica pol­skiego włókiennictwa przecho­dzi metamorfozę. Łódź była najbrzydszym, chaotycznie, bez planowo zabudowanym mias­tem w Polsce. Złośliwi twier-dzą nawet, że ŁódźPiotrkowska i Piotrkowskiej Była ona to, CO nie ! to ulica > się na zmieściło.także miastemupośledzonym socjalnie, albo­wiem to miasto nie powstawa­ło ale wybuchło na koniunktu­rze. Z 40 tysięcy mieszkańców w 1830 r. urosło do półmiliono
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Bardzo gorąco polecam tych pa 
nów do podróży poza ziemski 
glob. Wszyscy oni powinni jak 
najszybciej wylecieć.
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szym czasie następujący list:
„Kochana Falo piszę do ciebie 

w imieniu tysięcy takich jak ja 
z prośbą o pomoc o ile oczywi­
ście zechcesz się nami zająć a 
myślę że tak bo ty potrafisz o-
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starych czy samotnych ludzi je­
steśmy nieraz jedyną radością 
życia podobnie jak i dla dzieci 
a wszystkie zarzuty jako byśmy 
były rozsadnikami wścieklizny i 
przyczyną brudów na klatkach 
schodowych są wręcz niepoważ­
ne bo wśród ludzi też widzi się 
wściekłych facetów a co do bru­
dzenia to wystarczy zajrzeć do 
niektórych mieszkań i dlatego 
nie rozumiemy zupełnie skąd na 
gle taka nieuzasadniona dyskry­

Do trzech RAZÓW sztuka
stro i stanowczo przeciwstawić 
się złu i niesprawiedliwości a 
taka właśnie nas spotyka bo oto 
jak zapewne czytałaś w ga­
zetach w niektórych mia­
stach PRL między innymi 
w Warszawie proponuje się 
wydanie zarządzenia zgodnie z 
którym wszystkie mamy nosić ka 
gańce i być prowadzone na smy­
czy a jak będziemy biegać luzem 
to nas można oddać rakarzowi po 
za tym właściciel może nas mieć 
tylko jednego lub jedną i za tę 
przyjemność ma płacić rocznie 
600 złotych co zważywszy na 
stan kieszeni wielu naszych przy 
jaciół i opiekunów jest sumą bar 
dzo wygórowaną na którą na 
przykład nie może pozwolić so­
bie rencista a przecież dla wielu

minacja naszego rodu więc zrób 
coś kochana Falo żeby z naszego 
ładnego kraju różni miejscy u- 
rzędnicy nie zrobili nowego 
„mondo cane” na tym kończę 
mój listy i przepraszam że bez 
kropek i przecinków ale teraz to 
już sam nie wiem co mi wolno a 
co nie z poważaniem — A z o - 
rek.

3.

Z tą maksymą zgodzimy się 
wszyscy: bez znajomości niewie­
le dziś można zdziałać. Zwła­
szcza bez znajomości... języków 
obcych. Tak więc — w szkole, na 
uniwersytecie, w komitecie blo­
kowym, u siebie w M-4 staty­
styczny Polak uczy się języków.

BEZ PÓŁŚRODKÓWWizja nowej Łodzi jest pięk na. Rozmach i zdecydowanie z jakim władze miejskie przy stąpiły do realizowania zakre­ślonych planów, mimo olbrzy­mich trudności związanych z

nięcia ciągów kolizyjnych. Re alizacja tego planu pociągnąć musiała za sobą stosunkowo duże straty izb mieszkalnych w starym budownictwie. W myśl zasady, gdzie drwa rą­bią tam wióry lecą zdecydo­wano się na niestosowanie pół środków. Przy wytyczaniu no­wej arterii na osiedle Gagari­na los starych domków podzie liła nawet fabryka. Dla dobra całego organizmu miejskiego i prawidłowego funkcjonowa­nia nowych arterii komunika­cyjnych opłaciło się ponieść ofiary.Może, ktoś powiedzieć, ie się mylę, ale w rozmowie z ludźmi odpowiedzialnymi za teraźniejszość i przyszłość te­go miasta odniosłem wrażenie, że tkwi w nich coś z rewolu­cyjnych tradycji. Nie w has­łach wypisanych na transpa­rentach ale w rzeczywistości i zdecydowanym działaniu.
BOGDAN DOHNKE

Z Hiszpanii

Zmierzch Falangi?
ne.

końcu października w Hi szpanii zaszły ważne przegrupowania politycz Ustąpił gabinet, w któ-rym zdecydowaną większość stanowili członkowie faszy­stowskiej partii Falangę Espa nola, to jest partii, która wy słała w czasie II wojny świa towej na front antyradziecki tzw. „Błękitną dywizję”.Na czele nowego rządu sta nął admirał Luis Carrero Blan co, prawa ręka Franco. Sekre tarzem stanu do spraw zagra nicznych mianowany został li terat, dyplomata Gonzalo Fer nandez de la Mora. Ustąpili — Castiello, dotychczasowy mini ster spraw zagranicznych i Alonso Vega, minister spraw wewnętrznych. Obydwaj byli nieprzejednanymi przeciwni­kami organizacji Opus Dei (Dzieło Boga), mieniącej się być postępową. Fernandez de la Mora był wychowawcą księ cia Juana Carlosa, desygno­wanego na przyszłego króla Hiszpanii, który ma być...

gwarancją stabilizacji ustro­ju burżuazyjnego.Odsunięcie od władzy falari gistów, dotychczas stanowią­cych główną oporę gen. Frań co, jest następstwem zmian w strukturze gospodarczej Hisz panii i wzrostu siły klasy ro­botniczej. W ciągu ostatnich 10 lat dokonał się w tym kra ju znaczny postęp gospodar­czy. Hiszpania zaczęła się wy dobywać ze zniszczeń wojny domowej i z państwa wyłącz­nie agrarnego przekształcać w państwo o wzrastającym prze myślę. W wyniku tego proce su wzrosła poważnie liczba ro botników, a klasa robotnicza— jako całość umocniła

A ciągle mu mówią, że nader 
istotną rzeczą jest „uchwycenie 
ducha językowego" (o ile duch w 
ogóle da się schwytać!) osłucha­
nie się w języku, w jego brzmię 
niu i melodii. I dlatego też uczą 
cy się ob. PRL, jako że nie zaw­
sze ma pod ręką paszport na 
dwuletni staż językowy do Lon­
dynu, stara się wykorzystać każ 
dą okazję, by „łapać" swój fran­
cuski, rosyjski, angielski, czy 
włoski. M. in. rzuca się na radio 
i TV. Wciąż przyjeżdżają do nas 
goście zagraniczni, przemawiają 
na lotnisku, itdzielają wywia­
dów. Więc nastawiamy pilnie u- 
cha i — słuchamy.

Ale nic nie słyszymy. Przynaj- 
miej z tego, co chcieliśmy usły­
szeć. Bo oto po paru słowach wy 
powiedzianych przez drogiego go 
ścia w jego rodzimym języku, u- 
służny mikser wycisza go bez par 
donu, a my znowu słyszymy zna 
jomą nadwiślańską gwarę. 
Gdzieś tam w oddali rozlegają 
się ledwie dosłyszalne resztki ję 
zyka który chcieliśmy słyszeć, 
na który się cieszyliśmy. Pół bie 
dy jeśli to przemawia premier 
Nepalu czy działacz piłkarski z 
Urundi. Nie uczę się ich języka. 
Ale gdy mówi Pompidou, de 
Sica czy Walentyna Tiereszko- 
wa chciałbym ich, wysłuchać w 
oryginale.

Ogłaszam apel do tele-radiow 
ców: obyśmy w tej dziwnej a dla 
nas tak ważnej sprawie znaleźli 
wreszcie — wspólny język!

JULIAN MIKOŁAJCZAK

się i ubojowiła.Sojusznikiem klasy robotni czej stały się warstwy śred­nie, zwłaszcza inżynierowie i technicy. W strajkach robotni ków udzielają wbrew kierów nictwu zakładów, moralnego poparcia strajkującym. Gen. Franco musiał się z tym li­czyć. Zrezygnował więc z tra dycyjnego utrzymywania się u władzy na panujących sprzecznościach między fa­szystowską Falangą a burżua zyjną katolicką organizacją „Opus Dei”. Nie zerwał jed­nak całkowicie z falangistami, gdyż 5 ministrów z tej partii weszło w skład nowego gabi­netu. Są to jednak stanowis­ka drugorzędne, Falanga, we­dług caudilla (wódz), ma zejść stopniowo z widowni.Członkowie tej faszystow­skiej organizacji odpowiedzie­li na „zdradę”. Franco wyj­ściem na ulice Madrytu, z o- kazji 36 rocznicy powstania tej partii. Obrzucili oni pre­tendenta do tronu hiszpańskie go Juana Carlosa, niewybred­nymi wyzwiskami. Doszło dostarć z policją i licznych towań falangistów.W fakcie utworzenia go gabinetu i konflikcie aresznowewewnątrz burżuazji, Komunistycz na Partia Hiszpanii widzi moż liwość utworzenia szerszego ruchu przeciw dyktaturze. To, co się dzieje w Hiszpanii — zdaniem komunistyczne! par­tii tego kraju jest „krokiem w kierunku dalszych, pogłę­biających się konfliktów mie dzy dominującymi grupami. W wyniku tego może nastąpić nowy uostęp w marszu Hisz­panii do wolności”.W celu nadania tei walce nowego bodźca KP Hiszpanii wezwała „wszystkie siły, prze ciwstawiajace sie dyktaturze do zawarcia paktu na rzecz wolności”.
HENRYK BARAŃSKI
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W KRÓLESTWIE POMIDORA
Dojechaliśmy do celu. Oto Macea — wieś będąca siedzibą spółdzielni pro dukcyjnej. Wyjaśnijmy od ra zu, że rolnictwo rumuńskie jest uspołecznione prawie cał kowicie, przy czym spółdziel­nie produkcyjne zajmują pra wie 76 proc, całej ziemi u- prawnej. Spółdzielnia w Ma­cea posiada 3500 ha ziemi i należy do przodujących w żu decu (województwie) Arad. Victor Risco główny księgo­wy podaje podstawowe wskaź niki: spółdzielni pracuje2100 ludzi, zmierzamy do spe cjalizacji w warzywnictwie. Już teraz z uprawy warzyw uzyskujemy 60 proc, naszych dochodów, choć pod warzywa­mi jest tylko 10 proc, ziemi. Głównie donoszą nam pomido rv. a potem kapusta, ziemnia 1. ’■Jak się dowiaduję dalej, pod pomidorami mają w polu 110 ha, a w szklarniach 5 ha. Ale 1 ha pomidorów w polu przy nosi rocznie 60 tys. lei, nato­miast 1 ha w szklarniach do miliona lei. Nic więc dziwne­go, że chcieliby tych szklarni mieć jak najwięcej.Spółdzielnia w Macea nale­ży do przodujących, o czym mniej lojalnie uprzedzono na wstępie, abym sobie nie wy obrażał, że osiągane tu wyni ki są charakterystyczne dla ca lego rumuńskiego rolnictwa. Natomiast występujące tu pro cesy charakteryzują całe rol­nictwo. Procesem naczelnym jest suecjalizacja i kon­centracja.

TAK SIĘ KONCENTRUJE„Oprócz warzyw — mówi Vi ctor Risco — rozwiniemy u- prawę kukurydzy, która dała nam w tym roku 45 q ziar­na z hektara (przy tegorocz­nej średniej krajowej 20 q — przyp. M. S.). Ale kukurydza to tylko środek do celu, ja­kim jest hodowla świń. Budu jemy specjalne chlewnie wspólnie ze spółdzielnią są­siednią, bo byłoby to zbyt dro go na nas samych i założymy intensywną hodowlę, aby z niej sprzedawać 10 tysięcy świń rocznie. Dochody będzie my dzielić między obie spół­dzielnie proporcjonalnie do wkładów pracy”.Identyczny problem napot­kałem wcześniej we wsi Siria, gdzie 3 sąsiadujące spółdziel­nie budują wielkie chlewnie, z których chcą sprzedawać rocznie aż 15 tys. świń. W ten sposób następuje koncen­tracja wysiłków i tak dużych już gospodarstw, które jedno cześnie specjalizują się w pewnych uprawach.
Intensyfikacja produkcji nastę­

puje przez różne usprawnienia. I 
tak np. w Macea powiedziano mi, 
że właśnie zakładają elektryczne 
nawadnianie 370 ha gruntu, na 
którym uprawia się warzywa. I- 
dzie o to, by jak najwcześniej na 
tych suchych glebach otrzymy­
wać warzywa, bo to wielce wpły 
wa na dochodowość. Jak wiado­
mo na początku sezonu ceny wa 
rzyw zmieniają się codziennie. 
Dniówka obrachunkowa wypada

Na fundusz wykupu AtmyDochód z koncertu Dziecię­cej Orkiestry Smyczkowej Pod stawowej Szkoły Muzycznej im. H. Wieniawskiego w wy­sokości 4160 zł, na wniosek młodzieży i organizatorów kon certu — Tow. Muzycznego im. H. Wieniawskiego i Pań­stwowej Filharmonii — prze­kazano na Fundusz Wykupu 

po 18 lei dziennie plus produkty, 
co łącznie daje 25 lei dziennie (1 
leja równa mniej więcej 2 złote). 
Oczywiście można wykonać i wię 
cej. Mówiono mi, że takich jest 
spora grupa, którzy wyrabiają po 
2 dniówki na dzień.

O zamożności członków spół­
dzielni świadczy m. in. to, że 40 
proc. domów mieszkalnych w 
spółdzielni to nowe budynki, że 
w każdym mieszkaniu jest radio, 
a w wielu telewizory, że każda 
rodzina ma po 3—4 rowery, któ­
rymi jeżdżą do roboty w pole 
(dodam nawiasem, że rower w 
tym rejonie Rumunii jest ogrom 
nie popularny, w niektórych mia 
Stach ulice są zatłoczone rowe­
rzystami), że mają wielką szkołę 
z 30 nauczycielami, ośrodek zdro 
wia z 2 lekarzami, że prowadzą 
przedszkole od marca do wrześ­
nia, aby umożliwić matkom pra­
cę w polu, że mają 850 emery­
tów otrzymujących godziwe eme 
rytury itd. itp.Zwiedziłem też spółdzielczą szklarnię, jedną z pięciu po hektarze powierzchni każda. Hektar ziemi pod szkłem! Ro bi to duże wrażenie. Mihai Borbiro. brygadzista cieplar­ni, jest z niej dumny. Szklar­nia daje dwa cykle pomido­rów. Bez mała dwumetrowej wysokości rośliny mają 8 pię­ter owocowania. „O, niech pan patrzy od dołu — objaśnia z przejęciem Borbiro — na pierwszym piętrze zaczynają się czerwienić, na drugim za­ledwie ślady rumieńca, na trzecim zupełnie zielone ale o wielkości dorosłej, na czwar tym zielone i znacznie mniej­sze i tak dalej aż do ostatnich trzech pięter, na których do­piero kwitną żółte kwiaty. Te raz właśnie zaczyna się zbiór (było to na początku paździer nika — M. S.) który potrwa nieprzerwanie do końca grud nia”.Ten gatunek nazywa się z angielska „money maker” czy li „taki co robi pieniądze”. Prawda! Zaś szklarnia jest zbudowana wedle systemu ho lenderskiego. Zaproszono kie­dyś Holendrów, największych ponoć w Europie specjalistów od szklarni, do Aradu, by tam zbudowali wzorcowe szklarnie. Na nich się Rumu­ni nauczyli i teraz na tym się wzorują.

TAK SIĘ 
INTENSYFIKUJETen Arad sobie zapamięta­łem. Odwiedziłem więc tam­tejsze przedsiębiorstwo wa­rzywnicze także. Była to pou czająca wizyta. Tuż za mia­stem rozlewa się morze szkła. Przy szosie wyrasta nowocze­sny budynek biurowy. Dyrek tor przedsiębiorstwa inż. Iri- mie Simandan przyjął mnie na chwilę tylko, albowiem o- czekiwał właśnie wizyty dwóch ministrów zachodnio- niemieckich landów, z który­mi miał podpisywać nowe u- mowy. Tak, tutaj już interesy robi się na wielką skalę. Dy­rektor zdążył mi tylko opowie dzieć o najważniejszych spra wach. Przedsiębiorstwo ma obecnie pod szkłem 38 ha, dal

Atmy — willi w Zakopanem, w której mieszkał Karol Szy­manowski. Jednocześnie mło­dzież zwraca się z apelem do społeczeństwa i instytucji o po moc w zapoczątkowanej akcji. Wpłaty można kierować pod adresem: Warszawskie Towa­rzystwo Muzyczne, Warszawa, konto: NBP w Warszawie IV O/M nr 1551-9-14435 z’ za­znaczeniem: na Fundusz wy­kupu Atmy. (g) 

sze 4 ha właśnie kończą budo wać.
W przyszłym roku roczpoczną 

budowę dalszych 70 ha szklarni. 
Łącznie będzie więc ponad 110 ha 
pod szkłem. Ale to wcale nie naj 
większe przedsiębiorstwo w Ru­
munii. Są już takie, które mają 
po 200 ha pod szkłem. Rzeczywi­
ście pierwsze 1-hektarowe szklar 
nie budowali Holendrzy. Ale Ru­
munii po doświadczeniach doszli 
do wniosku, że jeszcze bardziej 
opłaci się budować szklarnie 
6-hektarowe. I takie właśnie wi­
działem zwiedzając potem przed­
siębiorstwo oprowadzany przez 
Gheorghe Sebu — szefa admini­
stracji, który notabene niedawno 
był w Warszawie, o której mówi) 
z zachwytem. Taka 6-hektarowa 
szklarnia to coś imponującego. 
Można po niej chodzić bez końca. 
Po prostu las pomidorów. W śród 
ku tablica rozdzielcza, z której moż 
na uruchamiać dla całych 6 hek­
tarów nawodnienie (deszcz z rur 
biegnących ponad grządkami po­
midorów), można regulować ogrze 
wanie, można także automatycz­
nie otwierać dachy. Widziałem 
ztywane pomidory, te do Polski 
czy Czechosłowacji już zarumie­
nione, te do Szwajcarii czy NRF 
prawie zielone (4 dni podróży).Widziałem też centralną zau tomatyzowaną sortownię, w której pomidory wędrują transporterami, a po drodze są rozdzielane w zależności od rozmiaru i kierowane da­lej do pakowalni. Ustawiono tak cykle dojrzewania, by do starczać na rynki zachodnio­europejskie najwięcej wtedy, gdy najtańsze pomidory z Tu nezji czy Wysp Azorskich przestają docierać, albo je­szcze nie docierają. Oczywi­ście uprawia się tu także inne warzywa jak ogórki czy pa­prykę. Ale przede wszystkim jest to królestwo pomidorów. Jak mi oświadczono, w Rumu nii istnieją obecnie najwięk­sze w Europie szklarnie. Za­równo pod względem ogólnej powierzchni pod szkłem w je dnym przedsiębiorstwie, jak pod względem wielkości je­dnej szklarni.Widziałem jedną z takich największych. Wydaje mi się, że to jest właśnie to, co moż na nazwać specjalizacją i kon centracją w rolnictwie.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

W Studziankach zabawiłem kilka dni, zachowując swój po­
byt w największej tajemnicy przed miejscową ludnością.

Na rozmowy ze mną przybywali natomiast kolejno dowódcy 
i komendanci sąsiednich placówek AL. Mieliśmy o czym roz­
mawiać. Dowiedziałem się od nich, że na teren Lubelskiego 
przybywają coraz częściej tyłowe oddziały armii niemieckiej 
walczącej na froncie - przygotowują magazyny, robią zapa­
sy żywności, remontują drogi, przeciągają linie telefonicz­
ne. Wszystko świadczyło o tym, że powoli zbliża się ku nam 
front.

W czasie mojej bytności w Studziankach, przez powiat kra­
snostawski przemaszerowało zgrupowanie partyzanckie Kow- 
paka — Pierwsza Ukraińska Dywizja Partyzancka. Samego 
Kowpaka nie było wśród partyzantów; zgrupowaniem dowodził 
jego zastępca, pułkownik Werszyhora.

Postanowiliśmy nawiązać z kowpakowcami kontakt. Wraz z 
„Jędrusiem” udaliśmy się na miejsce postoju ich sztabu. Za­
meldowano nas u dowódcy i po chwili wprowadzono do izby. 
Zza stołu podniósł się niewysoki, krępy mężczyzna. Twarz oka­
lały gęste bokobrody. Zwisały sumiaste wąsy. Kiedyśmy się 
przedstawili i powiedzieli do jakiej organizacji podziemnej nO- 
leźymy, Werszyhora rzekł: „Da, da, ja znaju Armiu Ludowu”. 
Potoczyła się swobodna, na ile pozwalała nam znajomość ję­
zyka rosyjskiego, rozmowa. Werszyhorę interesowała sytuacja 
w terenie, interesowały go niemieckie garnizony i ich siła. Był 
dość dobrze zorientowany w sytuacji politycznej na Lubelszczy- 
źnie - szlak bojowy wielu jego podwładnych prowadził przez 
Lasy Janowskie, Lipskie i Parczewskie.

— Towarzyszu pułkowniku — powiedziałem wreszcie — nasza 
działalność bojowa jest ograniczona brakiem broni i amuni-
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Wielkie indywidualności nie 
rodzą się na kamieniu. Ba, 
nie rodzą się nawet w 

warunkach cieplarnianych. Wiel­
kich indywidualności tak jest ma 
lo, że na przykład w telewizji moż 
na by je policzyć na palcach je­
dnej ręki. Za to ilekroć na szklą 
nym ekranie pojawi się ktoś, ko 
go uważa się za indywidualność, 
z góry wiadomo, że program bę­
dzie i ciekawy, i pożyteczny.

Nie chciałbym dzisiaj wymie­
niać wszystkich indywidualności 
polskiej TV. Nie czuję się zresz­
tą na siłach, by obiektywnie i 
sprawiedliwie wymienić tu 
wszystkich zasługujących na mia 
no indywidualności telewizyjnych. 
Nie dlatego, że jest ich tak wie 
le, lecz dlatego, że sprawa to 
ogromnie delikatna i kontrower­
syjna, zwłaszcza gdy w grę wcho 
dzą takie sprawy, jak gusty, upo 
dobania, ulubione dziedziny itd. 
Jeden lubi teatr, drugi przepada 
za programami muzycznymi, trze 
ci nade wszystko przekłada pro­
gramy rozrywkowe, czwarty najwy 
żej ceni publicystykę ekonomicz­
ną, piąty społeczno-prawną, szos 
ty wreszcie kulturalną. Każdy — 
trudno się zresztą temu dziwić — 
ma swoich ulubionych aktorów, 
wykonawców, prezenterów, redak 
torów...

Wszyscy jednak zgodnym chó 
rem przyznają, że jednym z wiel­
kich indywidualistów szklanego 

| ekranu jest profesor Wiktor Zinn 
od wielu lat prezentujący telewi 
dzom program pt. „piórkiem i 
węglem". Jego gawędy ilustrowa 
ne rysunkami powstającymi na 
oczach telewidzów są doprowa­
dzone do perfekcji, są swego ro 
dzaju arcydziełkami gatunku te­
lewizyjnego. Gawędy snute przez 
profesora z jego urzekającym, lek 
ko śpiewnym akcentem są zaw­
sze ciekawe, zawsze rojne od aneg 
dot, a przy tym ciągle pouczające, 
ciągle odkrywające przed słu­
chaczami jakiś kawałek fascynu­
jącego świata, niekiedy bardzo 
sławnego i stokroć już przez in­
nych opisanego, a jednak poka 
zanego w nowym oryginalnym 
świetle, niekiedy zaś zupełnie 
nieznanego, zapomnianego dopie

Powstaje realna możliwość, że już w niedalekiej przyszłości wytwarzać się będzie bieliznę i ubrania tekstylne z tworzyw sztucz­nych bezpośrednio w drodze łączenia cząsteczek, z pomi­nięciem procesu przędzenia i tkania, a nawet szycia. Goto­we elementy można będzie po prostu zdejmować z form, za­nurzonych w oziębionym, czą steczkowym „sosie białko­wym”. Dotychczasowe metody produkowania tkanin z two­rzyw syntetycznych sprowa­dzały się do sztucznego naśla dowania chemicznej struktury włókien przędzy naturalnej, wełny, bawełny, jedwabiu. Łączono w drodze polimeryza-^ cji krótkie, chemiczne odcinki cząsteczkowe (monomery) w długie łańcuchy (polimery) i na podobieństwo pająka, któ­ry z długich łańcuchów cząj steczek białkowych, zawar­tych w ślinie, ciągnie swoją nić — specjaliści przy użyciu dysz przędzalniczych i strąca­

ro odkrytego. I bez względu na 
to, czy przedmiotem gawęd są 
zjawiska sławne i znane, czy 
skromne i zapomniane, zawsze 
tych gawęd słucha się z najwyż­
szym zainteresowaniem. Lecz nie 
tylko się słucha. Również się Je 
„ogląda", a ściślej - ogląda się 
towarzyszące każdej gawędzie ry 
sunki węglem. I to jakie rysunki! 
Nie wiadomo przy tym, co bai-

TELEWIZJA

GAWĘDZIARZ 

I 
ARTYSTA

dziej podziwiać: szybkość, z jaką 
te małe dziełka powstają przed 
zafascynowanym telewidzem, czy 
też ich śmiałość połączoną z pre 
cyzją: ich artystyczną wartość z 
jednej strony i ich dokumentalny 
autentyzm — z drugiej. Nie wiem, 
czy gdzieś się przechowuje zbiór 
tego, co dotychczas Wiktor Zinn 
wyrysował przed kamerami tele­
wizyjnymi, ale rysunki te aż się 
proszą, żeby je wydać w formie 
większej książki, której tekst mo 
gq stanowić właśnie skróty ga­
węd. Wszystko jest gotowe — po 
zostaje tylko redakcja tekstów i 
wybór rysunków. Książka miałaby 
chyba murowane powodzenie w 

Tekstylia bez przędzenia i szycianych roztworów ciągnęli włók na, które potem musiały być przędzone, tkane i splatane we właściwe materiały. Czy nie można by jednak tak pokiero wać hodowlą i rośnięciem, aby z krótkich monomerów łańcu chy polimerów układały się zgodnie z wymogami w sple­cione i spilśnione, gotowe tka niny? Naukowcy wiedzieli, że potrzebna jest do tego skom­plikowana matryca (rodzaj for my odlewniczej), w której wnętrzu cząsteczki łańcucho­we w czasie powstawania rów no wrastają, przetykając się i splatając.Idealną metodę opracowali specjaliści w laboratorium BASF w Ludvigshafen pod kierownictwem dr. Kraucha, a mianowicie użycie pewnych roztworów, które — jak woda, kwas octowy lodowaty, mocz­
cji. Ochotników, którzy pragną wstąpić do oddziałów, mamy 
sporo, a nie mamy czym ich uzbroić. Do obecnej chwili otrzy­
maliśmy tylko jeden zrzut broni. Jak nas powiadomiono z cen­
trali, od kilku miesięcy nie mogą nawiązać łączności z Moskwą.

— Chętnie udzieliłbym wam pomocy — odpowiedział Werszy­
hora — lecz sami widzicie, w jakiej jesteśmy sytuacji: codzien­
nie prowadzimy walkę z Niemcami. Posłuchajcie: nawet teraz 
nasze pułki znajdują się w styczności ogniowej z wrogiem. 
Sami potrzebujemy więc dużo broni i amunicji. My też nie zaw 
sze możemy liczyć na zrzuty, czasem warunki na to nie pozwala 
ją. Wtedy musimy opierać się wyłącznie na posiadanych zapa­
sach. Ale coś tam dla was znajdziemy. Mam jednak do was 
prośbę: w moich oddziałach jest wielu rannych i chorych, na­
wet kilku Polaków chorych na tyfus. Ja wam pomogę, lecz 
i wy mi pomóżcie. Zabierzcie ode mnie waszych chorych, a ja 
dam wam broń i amunicję. Dla nas chorzy i ranni są dużym 
ciężarem. Przeszkadzają w walce i manewrach.

Zdawaliśmy sobie sprawę, że z chorymi to i my będziemy 
mieli niemało kłopotu, podobało nam się jednak postawienie 
sprawy przez Werszyhorę — uczciwie chciał zrekompensować 
nam to, wspierając nas tak potrzebną bronią i amunicją. Zre­
sztą wiedzieliśmy, że pozostawieni chorzy — po wyzdrowieniu 
— uzupełnią nasze oddziały, a że będziemy z nimi mieli kło­
pot, to trudno. Jeżeli potrafiliśmy otoczyć opieką rannych, to 
i chorych nie pozostawimy na lasce losu.

— Zgoda, towarzyszu pułkowniku — odpowiadam zabie- 
rzemy ze sobą chorych.

Werszyhora wydał odpowiednie polecenie. Po godzinie cho­
rzy zostali umieszczeni na zarekwirowanych wozach; było ich 
ząłedwie trzech. Otrzymaliśmy też kilka sztuk broni: automa­
tów i karabinów — i sporo amunicji do nich. Tak wyposażeni 
udaliśmy się w powrotną drogę do Studzianek. Rozlokowaliśmy 
chorych po chatach gospodarzy — naszych sympatyków. Cho­
rzy szybko wracali do zdrowia, choć nie obeznani z zakaźnymi 
chorobami, nie wiedzieliśmy początkowo, jak się z nimi ob­
chodzić, wskutek czego „Jędruś" zaraził się i dopiero facho­
wa pomoc „Znachora” pozwoliła nam uniknąć dalszych zacho­
rowań.
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nakładzie przewyższającym możli 
wości papierowo-organizacyjne 
naszych wydawnictw.

Oglądając w ostatnią niedzie 
lę kolejny program „Piórkiem i 
węglem”, wpadłem na pomysł, 
który — moim zdaniem wart jest 
zastanowienia. Nie muszę tu chy 
ba pisać, jak wiełki jest u tele­
widzów autorytet profesora w dzie 
dżinie historii architektury i ur­
banistyki, a także pokrewnych 
dziedzin. Gdyby tak ten autory­
tet wykorzystać do krzewienia 
pewnych elementów kultury ma­
terialnej, mógłby zdziałać dużo 
dobrego. Mógłby na przykład 
uczyć telewidzów dobrego smaku 
w dziadzinie urządzania miesz­
kań, popularyzować niebanalne 
wnętrza mieszkalne, ale takie, z 
których można by ewentualnie 
coś niecoś skorzystać. Takie 
potraktowanie tematu wymagało 
by od prowadzącego pewne­
go odejścia od dotychczasowych 
koncepcji programu, któremu 
zresztą trudno cokolwiek zarzu­
cić. Chodzi w tym przypadku tył 
ko o rozszerzenie 
zakresu tematycznego. Autorytet 
profesora Zinna i jego siła prze 
konywania zdziałałyby w tej dzie 
dżinie dużo więcej niż dotychczas 
osiągnęła TV innymi programa­
mi mającymi na cełu to, co moż 
na nazywać popularyzacją kultu 
ry mieszkania, smaku i poczucia 
estetyki. Nawiasem mówiąc, tele 
wizja czyni w tej dziedzinie znacz 
nie mniej niż by mogła. Nie za 
pominajmy bowiem o olbrzymim 
zasięgu i możliwościach oddzia­
ływania telewizji. Na ekranie te­
lewizyjnym można zrobić to, cze 
go nie można ani w prasie, ani 
w radio - pokazać.

MARIAN FLEJSIEROWICŻ
P. S. Kilku Czytelników się skar­
ży w listach, że film odcinkowy 
pt. „Ścigany” nadawany jest o 
zbyt późnej porze. Zwracają oni 
m. in. uwagę, że można by prze­
cież najpierw nadać „Ściganego”, 
a potem „Światowid”. Tymczasem 
przed tygodniem kolejność była ta 
ka: „Światowid”, PKF i dopiero 
na końcu „Ścigany”, który skoń­
czył się w ten sposób krótko przed 
godziną 23. Czy to nie za późno, 
zwłaszcza że film ten ogląda rów 
nież młodzież szkolna?

nik łub podobne związki — ści nają się na zimnych powierzeń niach w sieć kryształów i w których monomerowe czą­steczki dobrze się rozpuszcza ją.Fascynujące jest przy tym, że przy odpowiednim doborze krystalicznych matryc i grup monomerów można wytwarzać tkaniny gęstsze lub luźniejsze o różnorakiej strukturze i o najbardziej różnorodnych wła ściwościach izolacyjnych. Prze de wszystkim jednak można wytwarzać nie tylko płaskie tkaniny, które później jeszcze muszą być skrojone i szyte, lecz można w podobnie prosty sposób jak dziś gumowe rę­kawiczki produkować znorma lizowane części garderoby.
PAP
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BĄDŹ OSZCZĘDNA I KUPUJ MARGARYNĘ

Pucharowe emocje

K7488

Polskie załogi 
w rajdzie MC

Już po raz 39-ty nowy sezon 
automobilowy w Europie zainau­
guruje międzynarodowy rajd Mon 
te Carlo. który rozegrany zosta 
nie w dniach 12—24 stycznia 1970 
roku. Start nastąpi z 8 miast: 
Aten, Dover, Frankfurt n/Menem, 
Lizbony, Monte Carlo, Oslo, Reims 
oraz Warszawy.

39 RMC będzie pierwsza z kil 
ku eliminacji do mistrzostw Euro 
py producentów samochodów, 
czyli popularnie mówiąc mi­
strzostw Europy marek samocho­
dów. Na starcie nie zabraknie i 
tym razem polskich kierowców. 
Z Warszawy na trasę wyruszą 
dwie nasze załogi: Ryszard No­
wicki i Marian Bień, na „Renault 
Gordini” oraz Adam Smorawiń-

Piłkarze na międzynarodowych szlakach
Już dzisiaj kibice piłki nożnej przeżywać będą nowe emocje.

Górnik Zabrze i 
z cyklu Pucharu 
strzów Europy.

Górnik Zabrze 
Szkocji, gdzie jego

Legia Warszawa rozegrają spotkania rewanżowe
Zdobywców Pucharów i Pucharu Klubowych

wyjeżdża do 
przeciwnikiem

będzie zespół Rangers Glasgow. 
W pierwszym spotkaniu rozegra­
nym w Polsce górnicy wygrali ze 
Szkotami 3:1 i mają realne szan­
se na zakwalifikownie się do na­
stępnej rundy. Górnik w swoim 
ostatnim meczu z Odrą Opole, któ 
ry wygrał 1 :o wyraźnie się oszczę­
dzał (nie wystąpili Lubański i La 
tocha), rezerwując siły na ważne

początkowo podano (początek 
czu przesunięto o godzinę).

Sprawozdanie meczu

Mi-

me

Pu-
char Zdobywców Pucharów Ran­
gers — Górnik bez zmiany — od 
godz. 20.25, również w programie 
pierwszym.

ski Andrzej Zembrzuski na
„BMW 2002”.

Przez nasz kraj przebiegać będą 
dwie trasy rajdu. Zawodnicy, któ 
rzy wystartują z Warszawy, prze- 
jadą przez Olsztyn, Gdańsk, Po­
znań, Wrocław i granicę przekro­
czą w Kudowie Słonem, by dalej 
udać się do Pragi, Wiednia i przez 
NRF oraz Francję do Monaco. Przez 
Polskę przejadą też, choć inną tra 
są zawodnicy, którzy rozpoczną 
rajd w Oslo. Bałtyk przepłyną o- 
ni polskim promem „Gryf”, a na­
stępnie ze Świnoujścia przez Szcze 
cin, Gorzów, Zieloną Górę, Jele­
nią Górę dojadą do punktu gra­
nicznego w Jakuszycach. W Pra­
dze zawodnicy ci połączą się z za­
wodnikami trasy „warszawskiej”.

Przygotowania do przyjęcia za­
wodników na 
już w pełnym 
że start rajdu 
pi 16 stycznia 
Zwycięstwa.

polskich szosach są 
toku. Ustalono też, 
w Warszawie nastą 
wieczorem z placu 
(o-za)

WOPR z Chodzieży 
trzecią drużyną kraju 

We wtorek odbyło się uroczyste 
zakończenie III ogólnopolskiego 
konkursu na najlepszą w kraju
drużynę 
Pogotowia
kurs ten został

wodnego Ochotniczego 
i Ratunkowego. KAn-

zorganizowany
przez Główny Zarzad WOPR przy 
współudziale GKKFiT. Komendy 
Głównej MO. Państwowego ^ąkła 
du.. -Ubezpieczeń. orjv: „.^ejjakcy 
„Sztandaru Młodych” i „Telewi­
zyjnego Ekranu Młodych’-’ pod 
hasłem „Z wodą za pan brat”. 
Brało w nim udział ponad 200 dru 
żyn WOPR z całej Polski.

Pierwsze miejsce, podobnie jak 
przed rokiem, zdobyła drużyna 
WOPR z Kruszwicy, działająca na 
Jeziorze Gopło. Uzyskała ona na­
grodę GKKFiT w wysokości 50 ty 
sięcy złotych na zakup sprzętu 
ratunkowego. Laureatami drugiej 
nagrody, ufundowanej przez PZU 
(30 tys. zł) zostali członkowie dru­
żyny WOPR w Gliwicach, pełnią 
cy dyżury nad Zalewem w Cze- 
chowiach. a trzecie zajęła dru­
żyna WOPR z Chodzieży (woj. po 
znańskie), otrzymując nagrodę 
PZU w wysokości 20 tys. złotych. 
Wszyscy laureaci otrzymali także 
nagrody indywidualne.

Tegoroczny konkurs przyczynił 
się do dalszego zwiększenia bez­
pieczeństwa na wodach. Większej 
aktywizacii i mobilizacji społecz 
nych ratowników. Drużynom 
WOPR zawdzięczamy stale maleją 
cą liczbę wypadków utonięć w 
naszym kraju. W 1967 r. w okre 
sie ód 1. I. — 30. IX. zanotowano 
1279 utonięć, w 1968 r. w analo­
gicznym okresie — 1059, a w 1969 
roku — mimo „Lata stulecia” — 
975. (o-za)

Krawcowa specjalistka do 
szycia biustonoszy, potrze 
bna. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
14137g.

spotkanie Glasgow. Jednak
Szkoci na pewno nie będą chcie- 
li łatwo sprzedać swojej skóry i 
— jak można zorientować się z do 
niesień prasowych — na stadionie 
Ibrox znajdzie się na pewno kom 
piet widzów — 80 tys., którzy wie 
rzą, że ich drużyna odrobi straty.

Również w St. Etienne panuje 
ogólne przekonanie, że Francuzi 
zrewanżują się warszawskiej Le­
gii za porażkę 1:2 i przejdą do na 
stępnej rundy. Drużyna St. Etien 
nę wystąpi w środowym meczu w 
następującym składzie: Carnus — 
Curkovic, Mitorój, Bcsąuier, Ca- 
merini — Herbin, Jafcauest — Lar 
que. Revelli, Keite, Bereta. Nato­
miast Legia reprezentowana bę­
dzie przez Grotyńskiego — Sta­
churskiego, Zygmunta, Niedziół- 
kę, Trzaskowskiego — Deynę, 
Brychczego, B. Blauta — Żmijew 
skiego. Pieszkę i Gadochę.

W okresie od 10 do 20 grudnia 
piłkarska młodzieżowa reprezen­
tacja Polski rozegra 4 mecze na 
Bliskim Wschodzie. Przygotowa­
niami do wyjazdu na spotkania z 
drużynami Syrii i Iraku objętych 
zostało 24 zawodników.

Do zakończenia 1/16 rozgrywek 
piłkarskiego Pucharu Polski po­
zostały jeszcze 3 spotkania. 29 bm. 
Urania Ruda Śląska gra ze Stalą 
Rzeszów, 30 bm. Siemianowiczan- 
ka z Górnikiem Zabrze, zaś 7 gru 
dnia Górnik Radlin z Ruchem 
Chorzów, (s)

NA ANTENIE PR

Turnieje kręglarskie 
TKKF w Poznaniu
Obok wielu dyscyplin sporto­

wych popularyzowanych przez To 
warzystwo Krzewienia Kultury Fi 
zycznej poczesne miejsce zajmu­
je, zwłaszcza w naszym woje­
wództwie, kręglarstwo. W dniach 
6—7 grudnia na kręgielni Energe­
tyka w Poznaniu odbędzie się tra 
dycyjny turniej mający na celu 
wyłonienie drużynowego i indywi 
dualnego mistrza kręglarskiego ko 
biet i mężczyzn Ognisk TKKF 
Wielkopolski na rok 1969. Jedno­
cześnie po raz pierwszy zostaną 
rozegrane drużynowe i indywidual 
ne mistrzostwa kobiet i mężczyzn 
o puchary ZG TKKF. O ile w tur 
nieju wojewódzkim mogą starto­
wać 3-osobowe drużyny TKKF, 
których członkowie nie są zrzesze 
ni w Poznańskim Związku Krę- 
glarskim to do turnieju ogólnopol­
skiego dopuszczone będą wszystkie 
sekcje kręglarskie z terenu całe­
go kraju bez względu na przy­
należność organizacyjną.

Zapowiadają się więc dwa dni 
emocji i próby sił między amato 
rami i wyczynowcami, (mb)

Koszykówka

Polskie Radio zawiadamia, 
środowa transmisja z drugiej

że 
czę

ści spotkania o Puchar Europy 
St. Etienne — Legia Warszawa 
roznocznie sie o godz. 18.30 (pro­
gram pierwszy) a nie o 17.25 jak

Odznaczenia działaczy 
lekkoatletycznych

W ramach uroczystości jubileu-, 
szowych z okazji 50-lecia Polskie­
go Związku Lekkiej Atletyki, Zło 
tym Krzyżem Zasługi odznaczony 
został prezes okręgu poznańskiego 
Kazimierz Kica; ponadto medale 
50-lecia PZLA otrzymali: K. Kica, 
B. Tybiszewski, Cz. Konieczny, St. 
Tomkowiakówna i E. Szyc, (p)

Zapaśnicy bułgarscy 
w Poznaniu

27 bm. o godz. 18.30 w sali Ener­
getyka przy ul. Grunwaldzkiej od 
będzie się mecz zapaśniczy w sty 
lu wolnym, pomiędzy drużyną o- 
kręgu poznańskiego i reprezenta­
cją okręgu Plowdiw (Bułgaria). 
Mecz rozegrany zostanie z okazji 
40-lecia istnienia Poznańskiego O- 
kręgowego Związku Zapaśniczego.

(x)

Pomoc domową na stałe, 
orzyjmę. Zapewniam mie 
szkanie. Zgłoszenia: Po­
znań - Wjnogrady, ul. 
Murawa 34. 14625g
Przyjmę dozorstwo. wa­
runek mieszkanie. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 135908.

poznańskie zakłady
PRZEMYSŁU SPIRYTUSOWEGO
w Poznaniu, ul. Komandoria nr 5

POSIADAJĄ DO UPŁYNNIENIA

• 70.000 szt. transporterów 
monopolowych 0,25 L —

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielnia Inwalidów im. dr. Fr. Witaszka w Po-
znaniu zatrudni NAKŁADACZKl na ma-KWALIFIKOWANE 1-------------

szyny typograficzne na zakład poligraficzne-

po cenie 60 zł za szt.

500.000 szt. butelek
cienkościennych 
za sztukę.

ze

— oraz

monopolowych
skupu po 1,35 zł

papierniczy. . .
Warunki płacy 1 pracy do uzgodnienia w biurze 

Zarządu Spółdzielni, Poznań, ul. Grunwaldzka 3, 
pokój nr 6, telefon 404-08,K83a0

Zgłoszenia kierować Dział 
telefon 740-52 lub 710-01.

Wózki dziecięce, duży 
wybór — poleca wytwór­
nia Chojnacki, Poznań, 
Zbąszyńska 12. 12906g

Trabanta 601 do 40.000 zł 
— kupię. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
14308g.
Wartburg de Lux 1000 
ccm, stan idealny, sprze­
dam. Niedziałkowskiego
2 m. 14.

LoKale
14493g

Poszukuje na okres pół 
roku, niekrępującego po 
koju. Zapłacę z góry. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 14136g.
Zamienię pokój z kuch­
nią. nowe budownictwo.

o. na 2 pokoje z
kuchnią, łazienką, samo­
dzielne. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
13406g.
Panienka pracująca, czło 
nek spółdzielni — poszu­
kuje pokoju. Oferty ,,Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
13416g.
Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, komfortowe, 
samodzielne oraz oddziel 
ny pokój — na trzypoko­
jowe, najchętniej z ogród 
kiem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
13424g.

Zaopatrzenia —
K8610

Na okres 1 roku pilnie 
poszukuję pokoju z uży­
walnością w godz. 12—20 
(praca naukowa) z wy­
jątkiem niedziel. Warun­
ki korzystne. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13235g.

Ośrodek Zmechanizowanej Ewidencji Maszyn .Księ­
gujących' Średniej Mechanizacji w Poznaniu 
zaangażuje: . . _
— STAŻYSTĘ jako kandydata na organizatora ma­

szyn księgujących, lub .
— KANDYDATA na organizatora maszyn księgują­

cych z praktyką w tej dziedzinie.
Oferty ze szczegółowym opisem posiadanych kwa­

lifikacji zawodowych — przyjmuje „Prasa”, Grun- 
iHzka 19 dla K8699.

buty 
zam- 

— 27 
14266g

Fłaszcze, kurtki, 
skórzane farbuje, 
szowe odnawiam 
Grudnia 5.
Naprawa maszyn biuro­
wych. Marcinkowskiego 
26. telefon 563-63. 11835g
Sprzedam duży zaprowa­
dzony warsztat naprawy 
samochodów wraz z trzy 
pokojowym pełnokomfor 
towym, wyłączonym mie 
szkaniem w pobliżu cen­
trum. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
14192g. __________________

Wykonuję wszelkiego ro­
dzaju bramy, balustrady, 
parkany oraz inne usłu­
gi ślusarskie, po cenach 
konkurencyjnych. War­
sztat. Grunwaldzka 282.

13355g
Poszukuję lokalu na war 
sztat samochodowy w 
dzielnicy Wilda lub No­
we Miasto. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
1.3422g.

Oddani w dzierżawę lo-

Reprezentacja Polski
w Pucharze Narodów

W piątek rozpoczyna się 
Francji IV międzynarodowy 
niej koszykówki męskiej o 
char Narodów. Oprócz Polski

we 
tur- 
Pu- 
bio-

rą udział zespoły NRF, Belgii i 
Francji. Nasi koszykarze odnosili 
w tym turnieju sukcesy wfygrywa 
jąc w 1966 r., zaś w latach 1965— 
1967, zajmując drugie miejsce.

We Francji pod wodzą' trenera 
W. Zagórskiego wyjeżdża 12 za­
wodników: Brzozowski, Dolczew- 
ski, Cegielski, Gula, Korcz, Ko­
zak, Kwiatkowski, Jurkiewicz, Ład 
niak, Niemiec, Seweryn i Trams. 
A więc nasza reprezentacja zosta­
ła poważnie odmłodzona.

W piątek 28 bm. Polska gra z
NRF, w sobotę z Belgią, 
dzielę z gospodarzami — 
mi.

Ustalone już zostały
spotkań pucharowych w
ce kobiet i mężczyzn. 1

zaś w nie 
Francuza

terminy 
koszyków

Wisła gra
4. XII br. w Madrycie i 11. XII br. 
w Krakowie z mistrzem Hiszpanii 
Creff Madryt. Natomiast Legia w 
tych samych terminach zmierzy 
się z Akademikiem Sofia. Naj­
pierw w Warszawie a potem na 
wyjeżdzie. Jest to 1/8 finału Klu­
bowego Pucharu Europy, (s)

. Sprzedaż ■
L—.

Wózki dziecięce. różne

Sprzedam bibliotekę my­
śliwską, stół okrągły, 
lampę brązową, powie­
lacz walizkowy, piec sta- 
łopalny. Długa 18 m. 5.

13273g

Okręgowe Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzewnego 
w Poznaniu, ul. Ratajczaka 19 — przyjmie zaraz: 
1. dla Tartaku Przemysłu Drzewnego w Porażynie, 

pow. Nowy Tomyśl
— INŻYNIERA lub TECHNIKA technologu drew­

na z praktyką na stanowisko techniczne —

3.

mieszkanie zapewnione:
dla Tartaku Przemysłu Drzewnego w Pniewach, 
pow. Szamotuły
— INŻYNIERA lub TECHNIKA technologii drew­

na z praktyka na stanowisko kierownika od­
działu tarcicy — mieszkanie zapewnione;

dla Zakładów Przemysłu Drzewnego w Biadkach, 
pow. Krotoszyn
— INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA 

z praktyką na stanowisko głównego mechani- 
ka *

— INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE­
GO z praktyką na stanowisko kierownika 
inwestycji i postępu technicznego;

dla Zakładów Przem. Drzewnego w Kępnie
— INŻYNIERA lub TECHNIKA technologii drew­

na z praktyką na stanowisko kierownika wy­
działu skrzynkami — mieszkanie zapewnione.

K8584
Zakład Badań i Doświadczeń Przemysłu Okuć i In­
stalacji Budowlanych w Poznaniu, ul. Chudoby 12,
tel. 599-51 do 55 zatrudni w nowo wybudowanym 
kładzie Badawczo-Prototypowym w Buku koło 
znania następujących pracowników:
— INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW do Pracowni

Za-

Ba-

Zamienię 4-pokojowe — 
komfortowe, piece, na ma 
łe 3-pokojowe, c. o.. I—II 
piętro. Łazarz — śróamie 
ście. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
13432g.'

kał na 
warsztat 
ferty

pracownię 
(peryferie).

lub

dawczej i Konstrukcyjno-Technologicznej,
— INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW ze znajomością 

języków obcych i stosowania tworzyw sztucz­
nych,

— INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA,
— MAGISTRÓW CHEMIKÓW
— TECHNIKÓW-MECHANIKÓW,
— TECHNIKÓW CHEMIKÓW.

Angażowanie nastąpi od II kw. 1970 r.
Istnieje możliwość uzyskania mieszkania spółdziel­

czego w Buku.
Oferty kierować należy pod adresem: Zakład Ba­

dań i Doświadczeń Przemysłu Okuć i Instalacji Bu- 
dowlanycłi w Poznaniu, ul. Chudoby 12. K8649„Prasa”, Grun-

waldzka 19 dla 17457g

Zamienię mieszkanie 3 i 
pół pokojowe, balkono­
we. samodzielne z wygo­
dami, piece, na dwa mie 
szkania samodzielne po 
pokoju z kuchnią, c. o.

Panna, lat 38. wzrost 
średni, c ustabilizowanym 
charakterze, pracująca za 
wodowo, pozna wartościo­
wego pana w celu matry­
monialnym. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
)3419g.

Oferty ..Prasa” Grun-
waldzka 19 dla 13459g.
Kawalerkę nowoczesną — 
(Jeżyce). zamienię na 
większe samodzielne. O-
ferty ,,Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 13640g.
Przyjmę panów na pokój. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
13481g.

Kawaler, rolnik, przystoj 
ny dobrego charakteru, 
bez nałogów, posiadający 
gotówkę, z braku znajo­
mości pozna panią, do­
brego charakteru, może 
być z dzieckiem, posiada­
jąca dom lub gospodar­
stwo rolne. Wdowy mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 13468g

Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej Ulnowo, 
p-ta Redaki, pow. Iława woj. Olsztyn, tel. Susz 11, 
stacja kolejowa Susz poszukuje kandydatów na na­
stępujące stanowiska:

1. głównego księgowego,
2. specjalistów d/s handlu,
3. kierowników gospodarstw,
4. specjalistów d/s inwestycji,
5. zootechników,
6. brygadzistę oborowego.

Na stanowiska w poz. od 1 do 5 wymagane jest wy­
kształcenie minimum średnie i praktyka. Wynagro­
dzenie wg UZP pracowników rolnych.

Pracownikom technicznym przysługuje dodatek 
irudnościowy I kategorii.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne prosimy kiero­
wać nod podanym adresem.K8662

J. Dnia 24 listopada 1969 r. odeszła na zawsze, 
przeżywszy lat 72, nasza najdroższa matka, 

najczulsza babunia i prababcia. Prawy czło­
wiek o szlachetnym sercu

W 
nie

W dniu 24 listopada 1969 r. zmarł gł. księgowy 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Wągrow­
cu

mgr ZENON JABŁONKA 
przeżywszy lat 53.

Zmarłym tracimy sumiennego i powszech- 
cenionego pracownika i dobrego kolegę.

MARIANNA MUSZYŃSKA
wdowa po śp. MARCELIM.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz. 14.15 
na cmentarzu na Junikowie.

o czym zawiadamia w smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, .Grottgera 11/7. 14655g

tDnia 23 jlistopada 1969 r. opuścił nas nagle 
w wieku ,61 lat, nieodżałowany, najukochań­

szy mąż. tatuś i dziadek, śp.

JÓZEF JASKULSKI

10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy-Sprzedam wózek głęboki
Sczanieckiei

Poznań. ul. Kolejowa 1. 14584g

zycznego

Poznań. Berlin.MMkeh

Czcigodnych konfratrów

Poznań, ul. Wiejska 8. 14565g

o godz. 
nie.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarza regionalnego na 
Głównej.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA. SYN. SYNOWA I WNUCZKA

W Zmarłym straciliśmy oddanego pracownika 
i nieodżałowanego kolegę.

. Pogrzeb odbędzie się dnia 26 listopada br. 
c godz. 16 na cmentarzu w Naramowicach. O ciężkiej i bolesnej stracie 

zawiadamiają
DZIECI, WNUKI I RODZINA

W smutku pogrążona
RODZINA

14585g

Dnia 22 listopada 1969 roku po krótkich 
a ciężkich cierpieniach zmarł

JAN TESNER 
kierowca „Mostostalu”

modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska. Po­
znań. Czerwonej Armii 
10. 118638

składają:
REKTOR — SENAT

za 500
53

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm.

146108145828

Dnia 22 listopada 1969 r. zmarł em. profesor 
nadzwyczajny doktor medycyny

JAN KROTOSKI
b, kierownik Zakładu Chirurgii Operacyjnej 
i Doświadczalnej Akademii Medycznej w Po­
znaniu, b. kierownik Kliniki Chirurgicznej Wy­
działu Lekarskiego UP. wykładowca Tajnego 
Uniwersytetu Ziem Zachodnich, członek licz­

nych towarzystw naukowych.
Pożegnanie Zmarłego odbędzie sie dnia 26 li­

stopada 1969 r. o godz. 12 w hallu Coli. Maius. 
Poznań, ul. Fredry 10.
DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU LEKARSKIEGO 

REKTOR I SENAT 
Akademii Medvcznej w Poznaniu.

K8555

Dnia 22 listopada 1969 roku zmarł 
PROFESOR NADZWYCZAJNY 

dr med. JAN KROTOSKI 
były rektor Wyższej Szkoły Wychowania Fi-

Poznaniu, kierownik Zakładu
Chirurgii Operacyjnej i Doświadczalnej Aka­

demii Medycznej w Poznaniu.
Pożegnanie odbędzie sie dnia 26 listopada 

1969 r. o godz. 12 w Collegium Maius.
Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

POP
I RADA ZAKŁADOWA

Wyższej Szkoły Wychowania Fizycznego
w Poznaniu. K8845

+ W dniu 24 listopada br. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św„ 

nasza najukochańsza matka, babcia i prabab­
cia, przeżywszy lat 86 śp.

MARIA FRANKIEWICZ
z domu KRÓLIKOWSKA

Pogrzeb odbędzie sie w piątek, 28 bm. o go­
dzinie 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Msza św. za duszę naszej drogiej Zmarłej 
zostanie odprawiona w kościele M. B. Boles­
nej, w dniu pogrzebu o godz. 9.

Przetargi
W przetargu Spółdzielni Pracy Metalowo-Drzewnej 
w Drezdenku, który ukazał się dnia 18 bm. — po­
dano blednie daty — winno być: składanie ofert do 
dnia 9. XII. br., a otwarcie nastąpi dnia 10. XII. br.

K8529pr

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
20 listopada 1969 r. zakończyła nagle swoje g 

pracowite życie, nasza najukochańsza brato- H, 
wa i ciocia, przeżywszy lat 70. śp.

KAZIMIERA NAPIERAŁA
z domu MICHALCZAK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 
o godz. 15 z kaplicy kościoła św. Marii Po­
znań - Krzyżowniki.

tDnia 24 listopada 1969 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., na­

sza najdroższa, najtroskliwsza matka i uko­
chana babcia, przeżywszy lat 80, śp.

MARIA GAJEWSKA

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu farnym 
w Wągrowcu, w dniu 27 listopada 1969 r. o go­
dzinie 14.30.

RADA NADZORCZA — ZARZĄD 
oraz PRACOWNICY 

Okręgowej Spółdzielni Mlecz, w Wągrowcu.

doc. dr med.
MARIA HALINA HORST

K8822

W Zmarłej społeczna służba zdrowia straciła 
zasłużonego i ofiarnego pracownika, a współ­
pracownicy i Jej uczniowie nieodżałowanego 
przyjaciela i nauczyciela.

W dniu 24 listopada 1969 r. zmarła niespodzie­
wanie moja najukochańsza żona, mamusia 
córka, siostra i babcia

W dniu 20 listopada 1969 r. zmarła śmiercią 
tragiczną nasza długoletnia i niezwykle ofiarna 
koleżanka, kierownik Pracowni Radiologicznej 
tutejszego Szpitala

DYREKCJA I PRACOWNICY 
Szpitala Miejskiego im. Franciszka Raszei 

w Poznaniu.

146308

IRENA WENSKA
z domu KORTUS

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
MĄŻ Z SYNAMI I RODZINA

Poznań. Warszawa. 14602g

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
ZAKŁAD TRANSPORTU

mento.
proszę o me-

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 24 listopada 1969 r. zasnęła w Panu, po krót­
kich cierpieniach, nasza najukochańsza nigdv 
niezapomniana, troskliwa matula. teściowa, 
babunia, prababunia, przeżywszy lat 85. śp.

STANISŁAWA KONIECZNA
z domu HOFA

Poznań. Warszawa.

W imieniu rodziny 
KS. MARIAN FRANKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek dnia 27 bm 
o godz. ■ -------
wie.

12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Grunwaldzka 19

Redaguje Kolegium: Marian Fiejsierowicz (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzvckł (zastępca 
edaktora naczelnego) Mieczvslaw Skapski Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny) Telefonv 611-21 łączy wszystkie

-Mątw sekretariat redakcli 657-76 w eodz. od 8.30—17 redaktor naczelna 657-76 zastępca red naczelnego 657-18 sekretarz redakcji 548-85 
fział łączności z czvteln1kam1 - informacie dla czvtelników 657-18 dział miejski 659-39 redakcja nocna 430-73 1 453-31 - Wydawca 
Poznańskie Wvdawnictwo Prasowe RSW „Prasa”: Biuro Ogłoszeń Poznań ul. Grunwaldzka 19 telefon-452-89 1 611-71. Za treść I termi- 
npwy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Wpłaty na prenumeratę kwartalną półroczna 1 roczna przyjmują nlacówk! Poczty i „Ru­
chu”. Druk: Poznańskie Zakłady Graf. im. M. Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. G-4

Poznań

W smutku pogrążeni 
CÓRKI. SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE 

WNUKI i PRAWNUKI
ul. Wykonv 10 m. 9. 14604g
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LISTOPAD 
25

Środa

Konrada

Słońce: 7.32—15.47
Najpilniejsze potrzeby wodociągów i kanalizacji Ośrodek przy ni. kolejowej

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 
dzieje”; NOWY — nieczynny; 
OPERA — g. 19 „Jezioro Łabę­
dzie”; OPERETKA — g. 19 „Skrzy 
dlaty kochanek”; MARCINEK — 
nieczynny.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU
ZA
„Kobieta 
APOLLO
20.15 „W 
Włoski 18

g. 10, 12.30,
diabeł” (iap. 

g. 10, 12.30,

17.30, 
18

20

15.30. 18,
pełnym słońcu” (franc. 
1.); BAŁTYK — g. 12.15,

14 „Przygody małej wydry” (USA 
7 1.), g. 10, 15.30, 18, 20.15 „Zdo­
bycz” (franc. 18 1.); CZTERNA­
STKA — g. 10, 12.30, 15.30. 18, 20.15 
„Nie wspominać o przyczynie
śmierci” (jug. 18 1.): GONG — 
g. 10, 12, 16. 18. 20 „Hasło Kom” h
(poi. 14 1.): GRUNWALD — g. 17 
„Bohaterowie Telemarku” (ang. 
14 1.), g. 19.30 „Kobieta jest ko­
bietą” (franc. 18 1.); GWIAZDA — 
g. 10.30. 13 „Żelazny potok” (radź. 
14 1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Obcv w 
domu” (ang. 18 1.); KOSMOS — 
g. 17, 19.30 „Miłość i jazz” (szwedz. 
14 1.); MALTA — g. 16, 18, 20 „Ga 
moń” (franc. 14 1.): MINIATUR­
KA — g. 15.30 „Naczelnik Czukot 
ki” (radź. 7 1.), g. 17.30. 20 „Gej­
sza” (USA 16 1.); OLIMPIA — g. 
10, 12.30. 15, 17.30. 20 „Winnetou i 
Apanaczi” (iug. 11 1.); OSIEDLE
— g. 18, 20 
mięso” (franc.

.Tygrys lubi świeże

NIAK g.
!. 16 
16.15,

nia Parmeńska”

1.); PANCER-
19.30 „Pustel-

(franc. 14 1.):
PAŁACOWE — g. 12, 15, 17.30, 20 
„Moja siostra — moja miłość” 
(szwedz. 18 1.): PRZYJAŹŃ — nie
czynne: RIALTO g. 10. 12.30,
15, 17.30. 20 „300 Spartan” (USA 
II I.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
15, 17, 19.30 „Martwy sezon” (radź. 
16 1.): SCALA — g. 16, 18.15 „Dwaj 
z Teksasu” (USA 11 1.). g. 20.39 
„Brat dr. Homera” (jug. 16 1.); 
TĘCZA — g. 17, 19 „Kowboju do 
dzieła” (ang. 16 1.): WARTA — g.
10, 12.30. 15, 17.30, 
(franc. 11 1.);
(Puszczykowo) —■

20 „Fantomas” 
WCZASOWICZ 
g. 15, 17, 19.15

„Wielki waż Ćhingachgook” (NRD 
11 1.); WILDA — g. 10, 12.30. 15. 
17.30. 20 „Topkapi” (USA 16 1.); 
WRZOS (Luboń) — nieczi/nne: 
WRZOS (Mosina) — g. 15, 17, 19.15 
„Ringo Kid” (USA 14 1.); FOTO-
PLASTIKON — g.
Kanaryjskie”.

■21 „Wyspy

DYŻURY

Interna, chirurgia ogólna, laryn 
gologia, neurologia — Szpital Kii 
niczny im. Święcickiego, ul. Przy 
byszewskiego 49. tel. 67-12-31.

Chirurgia dziecięca Wojew.
Szpital Dziecięcy, ul. Krysiewicza 
7, tel. 536-21.

Okulistyka Szpital
im. Strusia, ul. Szkolna 
511-11.

Psychiatria — Klinika

Miejski 
8/12, tel.

Psychia-
tryczna, ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł 
tnońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do 
nau tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35 — pod­
stacje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu 
— tel. 09 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20) g. 15—23 niedz i świę­
ta — całą dobę: stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. i święta — całą do­
bę; chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel. 707-19 — całą dobę: chi
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 
tel. 623-55 — całą dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
dyżurujący lekarz psychiatra 
g. 8—22.

18

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
639-18. dyżury informacyjne w dni 
powszednie g. 8—19.

Apteki: al. Marcinkowskiego 
(czynna całą dobę), Główna 
Starołęcka 72 (dyżur nocny).

11
53,

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 67-24-14, 
od 8—21; w nocy nagłe wypadki.

RADIO

Środa — program i — Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 
8.15 Mozaika muzyczna; 9 Dla kl. 
I—II „Pociąg towarowy i pospiesz 
ny”; 9.20 Melodie z operetek; 9.30 
Muzyka operowa — z udz. pol­
skich artystów: 10.05 Polskie me­
lodie rozrywkowe; 10.25 „Melodie
południa”: 11 Dla kl. VIII
„Częstocice-Werbkowice” montaż; 
11.25 ..Gitary i piosenki”; 11.45 Pu
blic. miedzynar.; 12.25 Konc.
lonezem; 13 Dla 
opiekun” słuch.; 
melodie”; 13.40 .,

kl. 1 
13.20

H
z po 

.Mały
.Swojskie

.Wiecej. lepiej, ta
niej”; 14 Reportaż literacki; 14.20 
Z muzyki słowiańskiej: 15.05 „Go­
dzina dla dziewcząt i chłopców”; 
15.50 Dla dzieci „Szukaj wiatru w 
polu” — ode. 12 pow.; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 18.05 „Mu­
zyka i Aktualności”: 18.30 Trans 
misja miedz, rewanżowego meczu
piłkarskiego o klubowy
Mistrza
— Legia: 
nowski —

Enropy Saint 
; 19.30 Koncert

Puchar 
Etienne 

chopi-
z nagrań Wł. Kędry:

20.25 Transmisja miedzynar. re­
wanżowego meczu piłkarskiego o 
Puchar Zdobywców Pucharów Ran 
gers (Glasgow) — Górnik (Zabrze): 
21.20 „Rozmowy o wychowaniu 
obywatelskim”: 21.30 „Zespół Dzie 
wiatka”: 22 Konc. Chóru a capnel 
la PR i TV w Krakowie: 22.20 Po­
ezja z Powstania Listopadowego: 
22.35 Muz. tan.; 23.10 Koresponden 
cj~ z zagranicy: 23.15 Z muzvki
mistrzów Renesansu
0.10 Program nocny z Łodzi.

Baroku;

Niebawem ma sianać centralna oczyszczalnia

Podobnie jak inne zakłady pracy 
Miejskie “

w Poznaniu, również

Od leczenia do rehabilitacji

gotowu je 
poważny 
MPWiK, 

.łogi tego

Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji przy- 
się do nadchodzącej kolejnej 5-latki. Z uwagi na 

wzrost zapotrzebowania na usługi ze strony 
lata 1971—1975 będą trudnym egzaminem dla za- 
pr zedsiębior st wa.Wiemy nie od dziś, że sieć wodociągowa i kanalizacyjna stolicy Wielkopolski jest znacz nie obciążona. W ostatnich la­tach wiele zrobiono w zakre­sie modernizacji i rozbudowy urządzeń wodociągowo-kanaii zacyjnych (powstały nowe ko­lektory, rurociągi wodne, uję­cie wody), lecz z drugiej stro­ny rozwijające się w szybkim tempie osiedla mieszkaniowe na Grunwaldzie, Ratajach czy Winogradach, to przede wszy­stkim wzrastająca liczba urzą dzeń higieniczno-sanitarnych, głównie łazienek.MPWiK opracowało plan mo dernizacji i rozwoju sieci wo­dociągowo-kanalizacyjnej w naszym mieście do roku 1980. Istotne potrzeby, zawarte w tym opracowaniu, wymagają niebagatelnej sumy, a miano­wicie 1 300 min zł. Przy usta­laniu przyszłościowych po­trzeb zastosowano maksymal­ne oszczędności i podana wy­żej kwota obejmuje tylko naj­pilniejsze zadania.Na przyszłą 5-latkę poznań­skie wodociągi otrzymały kwo tę 550 min zł. Na tę sumę skła da się 400 min zł z budżetu Ra dy Narodowej oraz funduszów centralnych i 150 min zł ze środków przekazywanych przez przedsiębiorstwa w ramach tzw. partycypacji. Za tę sumę trzeba w pierwszym rzędzie uzbroić tereny dla dalszej roz­budowy osiedli mieszkanio-

wych na Ratajach i Winogra­dach. Tylko same Rataje po­chłoną 200 min zł, zaś Wino­grady ponad 70 min zł. W przy szłej 5-latce trzeba będzie rów nież zacząć przygotowywać tereny budowlane pod osiedla mieszkaniowe mo wicach, Gór czynie starczy pieniędzy — na Wydmach.
przyszłe na Nara i jeżeli również

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 12.05,
15. 16. 18.20 20. 23 1. 2, 3,

Środa — program n — Fala
407 m i UKF 69.74 MHz: 8.35 
„Pierwsze megawaty”; 8.50 Wią-
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• Na wczorajszym koncercie 
Estrady Kameralnej wystąpiły poz 
nańskie „Szpaki”. Był to 150 
koncert Kameralnego Zespołu 
Chłopięcego pod dyr. W. Kisera. 
„Szpaki” występowały już w 62 
miastach dla ponad 60 tys. pu­
bliczności. Wtorkowy występ miał 
charakter jubileuszowy. Zespół 
zaprezentował się w premiero­
wym repertuarze.
• Jak informowaliśmy, w Pa­

łacu Kultury powstał Wojewódzki 
Klub Instruktora Amatorskiego 
Ruchu Artystycznego. Funkcję pre 
zesa pełni doc. E. Maćkowiak. 
Wszelkich informacji udziela O- 
środek Instrukcyjno-Metodyczny 
w Pałacu Kultury.
• W Arsenale czynna jest II 

Ogólnopolska Wystawa Młodej 
Grafiki. Wśród 217 prac 48 au­
torów są prace poznańskich 
twórców, (g)
• Z okazji Dnia Nauczyciela 

Spółdzielnia Inwalidów „Ochro­
na Obiektów”, jako zakład o- 
piekuńczy, ofiarowała Szkole 
Podstawowej im. Mieszka I przy 
ul. Swoboda odbiornik telewizyj­
ny. Podziękowaniem ze strony 
dzieci były wręczone przedstawi 
ciełom spółdzielni wiązanki kwia­
tów. (c)

zanka mel. hiszpańskich; 9 Z mu 
zyki dawnej; 9.35 „Zielone sygna­
ły”; 9.50 Z różnych republik 
Związku Radzieckiego; 10.10 Na 
polską nutę: 10.25 Rozmaitości li- 
teracko-muzyczne; 11.25 Leken: So 
nata G-dur; 13 Czas dobrych gos­
podarzy; 13.15 Śpiewa Halina Ku­
nicka; 13.25 Aud. dla dzieci „Dzię 
kujemy profesorze”; 13.40 „Spot-
kanie przy półce Mieczysław
Voit”; 14.05 Spotkanie z piosenką 
radziecką; 14.25 Polskie tańce lu­
dowe w oprać, artyst.; 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 15 Konc. solistów;
15.30 Z muzyki chóralnej XX wie 
ku; 15.50 „Sługa i sojusznik” z cy 
klu: „Czas elektroniki”; 17.15 Aud. 
oświatowa; 17.25 „Za Odra i Ny­
są”; 17.55 Radioexpress; 18.05 Jazz 
dla melomanów; 18.15 Sprawy rze 
miosła; 18.20 „Sonda” przegląd eko 
nom.-spoi.; 19.17 Mel. rozrywk.;
19.30 Teatr „Portret Madonny” i 
„Chce słuchać twoich słów szu­
miących jak deszcz”, dwa słuch.;
20.20 Felieton muzyczny J. Wal­
dorffa; 20.50 Nowe płyty w Pol­
skim Radio; 21.10 Zwierzenia wie 
czorne; 21.25 Jazz od frontu i od 
kuchni; 22.30 jeżyk francuski; 22.45 
Z twórczości Franka Martina;
23.15 Miedzynar. Uniwersytet Ra- 
diowv OIRT Cykl: „Nauka w służ 
bie Pokoju” wykład pt. „Lecze­
nie chirurgiczne padaczki”; 23.35 
15 minut do tańca.

Żeby jednak zaspokoić za­potrzebowanie mieszkańców Poznania i przemysłu w wodę, musi w dalszym ciągu być kon tynuowana rozbudowa nowe­go ujęcia. W latach 1970—75 mamy wydatkować na ten cel około 150 min zł, co pozwoli na poważne zwiększenie wydaj­ności nowego ujęcia. W 1971 r. rozpocząć ma się budowa tak długo oczekiwanej centralnej oczyszczalni ścieków. W pierw szym etapie będzie to oczysz­czalnia typu mechanicznego, wykonane kosztem 100 min zł, zaś usuwanie brudów i zanie­czyszczeń systemem biologicz­nym, przewidziane jest w dru­gim etapie budowy tej oczysz­czalni.Niestety, w założeniach no- wego planu 5-letniego nie u- względniono pieniędzy na prze budowę i modernizację kana­lizacji. Chodzi tu przede wszy­stkim o niżej położone rejony, zwłaszcza w dzielnicy Stare Miasto. Dlatego też MPWiK zgłosiło dodatkowe zapotrzebo wanie zamykające się kwotą około 200 min zł, przeznaczo­nych głównie na remont kana­lizacji śródmiejskiej. Powinna ona być przebudowana do 1975 r., gdyż pozostawienie jej

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: 10 — Film z serii ,»Sci- 

gany”; 10.55—11.25 — Wychowanie 
obywatelskie (kl. VIII): „Kieru­
nek — nowoczesność”; 11.55—12.25

Fizyka kl. VI:
nienie” 
ka IV

14.25—15.30
Matematyka

.Nacisk i ciś- 
— Politechni-

Kurs

w obecnym stanie może grozić poważnymi konsekwencjami.Nie można jednak zapomi­nać, że same pieniądze nie za­łatwią jeszcze tego palącego problemu. Żeby coś zrobić, trze ba mieć nie tylko pieniądze, ale również projekt i wyko­nawcę. A z tym jest gorzej. Specjalizujące się w dziedzinie wodociągów i kanalizacji Biu ro Projektów Budownictwa Ko munalnego jest w pełni wyko­rzystywane. Chcąc wykonać wszystkie ewentualne zamó­wienia poznańskich wodocią­gów, musiałoby biuro to praco wać wyłącznie dla potrzeb MPWiK. I na koniec wydaje się, że tak poważne zadania in westycyjne przekraczają mo­żliwości odpowiednich służb MPWiK i dlatego warto się za stanowić, czy części z nich nie powinna przejąć DIM lub in­na jednostka, (st)
Polskie Radio

w PGR BieganowoCoraz większą popularność zdobywają sobie koncerty Roz głośni Poznańskiej organizo-wane tucji, ków słem: dla pracowników insty- zakładów pracy i rolni- Wielkopolski pod ha_ „Polskie Radio swoimsłuchaczom”. Trzeci koncert ztego cyklu odbył się w działek w Kombinacie Bieganowo w powieciesińskim. melodii Na spotkanie
ponie PGR wrze przyi piosence przybylipracownicy kombinatu z ro­dzinami.W koncercie wystąpili po­pularni artyści poznańskich scen: J. Gutnerówna, Mario- lajne, U. Sipińska, Z. Bebak, E. Kmiciewicz i T. Wojtych. Grał zespół B. Hardego, a gościnnie wystąpił M. Mu- zolf. (na)

Zagrożona realizacja
planu inwestycji miejskichWczorajsze posiedzenie Ze­społu Radnych PZPR przy Radzie Narodowej Poznania poświęcone było omówieniu stopnia realizacji tegorocz­nego terenowego planu in­westycyjnego oraz zadań przyszłorocznych. Posiedze­nie poprzedzone było zwie-dzeniem których przez radnych nie- realizowanych in-westycji w mieście, m. in. o- siedli na Ratajach i Winogra­dach, tras Hetmańskiej i Chwaliszewskiej oraz szpitala miejskiego przy ul. Lutyckiej.Z realizacją planu inwesty­cyjnego zapoznał wiceprzewod niczący Prezydium RN Pozna nia — J. Łangowski. Ogółem na ten cel przewidziano po­nad 389 min. zł. Do końca października br. .wykonano prac za około 284 min zł. (73,1 proc, rocznego planu). Najle­piej przedstawia' się wykona-

nie zamierzeń przewidzianych Przez Miejskie Zjednoczenie Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej. Na planowa­ne ponad 120 min. zł. wykona no zadań za przeszło 113 min. zł. (94 proc.). W 82,5 proc, wy konano zamierzenia Dyrekcji Inwestycji Miejskich. Nato­miast znacznie gorsze wyniki uzyskano w realizacji zadań służby zdrowia, handlu i oświa ty. Również niekorzystnie przedstawia się realizacja pla nu budownictwa mieszkanio­wego. Do końca października br. plan wykonano zaledwie w 57,3 proc* Na podstawie tych wyników wiadomo, że do końca roku, mimo mobiliza­cji załóg budowlanych, nie zdoła się przekazać do użytku około 500 izb.
gu przyjaciół” (prógram z Mosk­
wy i Warszawy); 18.35 — Grotes-
ka liryczno-filmowa 
Wełtawy”; 19.2o - 
i Dziennik; 20.05
serii 
wid”
21.25

.Ścigany”; 20.55

,Z nurtem 
Dobranoc

Film z 
- „Swiato-

przegląd wyd. międzynar.;
PKF; 21.35 .Studio 63”

— Z. Krasiński: „Szkice do portre 
tu”. Wybór i układ — Adam Ha­
nuszkiewicz. Reż. — Adam Hanusz
kiewicz. Wykonawcy: 
na, Wł. Bednarski', M.
ski. 
lica, 
dejn

Hanuszkiewicz.

Z. Kuców- 
Dmochow 
H. Macha

W tabeli liczb i rodzajów urazów powypadkowych kole­
jarze zajmują jedno z czołowych miejsc. Wpływa na to 
specyfika pracy, a także częste jeszcze lekceważenie przez
pracowników przepisów bhp.Zmusza to kolejową służbę zdrowia do odpowiedniego ukie runkowania procesu leczenia pourazowego. W całym kraju polega ono przede wszystkim na leczeniu szpitalnym. W bar dzo koniecznych tylko przy­padkach skierowuje się pa­cjentów do klinik specjalisty­cznych. Niewiele osób może z nich korzystać; kolejowa służ ba zdrowia nie dysponuje ta­kowymi. Tym większego zna­czenia nabiera fakt otwarcia w Poznaniu przed dwoma mie siącami przy ul. Kolejowej O- środka Lecznictwa Usprawnia nia Rehabilitacyjnego właśnie dla kolejarzy. Jest to pierwszy i jak na razie jedyny tego ty­pu ośródek w kolejnictwie poi skim, obsługuje cały okręg poz nański, a więc województwa: poznańskie i zielonogórskie.Pierwsze dwa miesiące wy­kazały jak bardzo ośrodek był potrzebny. Zarejestrowanych do stałego leczenia jest już po nad 1000 osób z obu woje­wództw. Przez ośrodek przewi ja się dziennie 120 pacjen­tów. Wyposażenie ośrodka po zwala na przeprowadzanie wielu różnorodnych ćwiczeń: są przyrządy do ćwiczeń sta­wów kostnych rąk i nóg, przy

także największa duma kie­rownika ośrodka — dr. Ma­riana Dembickiego i jak za­pewnił zupełna nowość w lecz nictwie rehabilitacyjnym. Nie posiadają tego inne ośrodki nastawione głównie na reha­bilitację ruchó-w.Ośrodek poznański zatrud­nia 4 lekarzy i 4 magistrów 
WF. specjalistów w zakresie rehabilitacji. Placówka jest wymownym świadectwem tro ski poznańskiego zarządu ko­lejowej służby zdrowia o pod opiecznych. (wn)

Masaz podwodny

Próba czynnościowa na aparacie 
zwanym Ergometrower.
Fot. (2) — K. Przychodzie!

Zasłużony pedagog
Alfons Wierzcholski, kierownik 

Szkoły Podstawowej nr 1 w Po­
znaniu przy ul. Cegielskiego na­
leży do grona zasłużonych, peda­
gogów Wielkopolski. W Dniu Na­
uczyciela został odznaczony Krzy 
żem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. A. Wierzcholski pra 
cuje w szkolnictwie od 43 , lat i 
wychował już parę pokoleń mło 
dzieży, (g)

przygotowawczy: „Przekształcenia 
geometryczne” i „Rzut równole­
gły”; 16.40 — Dziennik; 16.50 — Dla 
młodych widzów: „Spotkanie z 
biało-czerwoną”; 17.3o — „W krę-

Szczegółowych odpowiedzi na pytania radnych udzielali: przewodniczący Zespołu Rad­nych PZPR, sekretarz KW PZPR — C. Kończal, przewód niczący Prezydium RN Pozna nia — J. Kusiak i J. Langów ski. (a)
A. Szczepkowski. Z. War- 
22.35 — Rozmowy o książ-

kach; 22.50 — Dziennik; 23.10—24.15 
— Politechnika (powt.).

CZWARTEK: 8.15—8.45 — Mate­
matyka w szkole: „Długość okrę­
gu i jego łuku”; 9.55—10.30 — Ję­
zyk polski (kl. I lic.): „Dante — 
Petrarka”; 11.55—12.25 — Język 
polski — Władysław Reymont; 
12.45—13.15 — Mechanizacja rolni­
ctwa: „Instalacja elektryczna w 
ciągnikach rolniczych”: 13.55—
14.25 Mechanizacja rolnictwa
(powt.); 14.25—15.30 — Politechni­
ka TV — Chemia I rok; „Termo 
chemia i fotochemia” oraz „Elek 
trochemia”; 16.40 — Dziennik; 
16.50 — Dla młodych widzów — 
„Ekran z bratkiem” — w progra-
mie m. in, 
Śmiałek”;

film z serii „Thierry
17.55 TV Przegląd

Kulturalny: 18.10 — „Za czy prz.ed 
przemysłem” — program publicy
styczny: 
artyści.

18.40
Scenariusz

Wybitni polscy
Elżbieta

Uroda. Reż. TV — Marian Pysz- 
nik. Wykonawcy: Witold Rowicki 
— dyrygent, Alicja Boniuszko, 
Zygmunt Jasman i Tadeusz Zła­
mał — taniec; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik; 20 — „Nieboszczyk w 
kufrze” — film TV ang.; 21 — 
„Jej dzieci” — Maria Grzegorzew 
ska — program z cyklu: „Wielcy 
znani i nieznani”: 21.35 — „Księ­
życ” — polski film TV: 22.05 — 
Dziennik: 22.30—23.30 — Politech­
nika (powt.).

TV zastrzega prawo do zmian.

rząd do ćwiczeń pourazowych szyi itp. Poza tym ośrodek dy sponuje pomieszczeniem do masaży podwodnych, ma swo ją diatermę krótkofalową, wła sny aparat EKG i tzw. Ergo­metrower do pomiaru prób ćwiczeniowych pacjenta. Ten ostatni jest bardzo pomocny w rehabilitacji chorób serca i układu oddechowego. Jest to
INFORMUJEMY
„Malarstwo Młodej Polski” — 

to tytuł prelekcji mgr. P. Micha­
łowskiego dzisiaj o godz. 18 w Pa 
łacu Działyńskich. St. Rynek, w 
ramach cyklu prelekcji o S. Wys 
piańskim urządzanego przez Sto­
warzyszenie Historyków Sztuki.

Film pt. „6 lipca” zostanie wy­
świetlony dzisiaj o godz. 19.30 w 
klubie ..Od Nowa”, ul. Wielka 1. 
Zarazem prelekcję pt. „Lenin w 
literaturze” wygłosi W. Kaczocha.

„Rak a palenie papierosów” — 
to tytuł prelekcji ar med. J. Gra 
natowicza dzisiaj o godz. 18 w Do 
mu Kultury Drukarza, ul. Inży­
nierska 10. Po odczycie film o tej 
samej tematyce.

Na kolejnym magazynie geogra-
ficzno-turystycznym dzisiaj o
godz. 17 w Pałacu Kultury J. Bo- 
rzyszkowski z UAM wygłosi pre 
lekcję pt. ..Piękno Ziemi Mazur 
skiej”.

Skaldowie z jednej płytyWystęp Skaldów w Poznaniu odbył się bez nadmiernej re­klamy i szumnych zapowiedzi, podkreślających walory zes­połu, a więc nieomal konspiracyjnie. Zgromadził jednak wczoraj w Auli UAM spore grono młodych zwolenników tego zespołu, który zdobył sobie w polskiej muzyce młodzieżowej dobrą i z pewnością zasłużoną renomę. Na program złożyły się piosenki na ogół znane, pełne finezyjności muzycznej i tek­stowej, wykonywane z dużą swobodą, bez trzymania się sztampy i określonych schematów, co stało się już zresztą specjalnością zespołu i poniekąd źródłem jego sukcesów.Muzycznie Skaldowie nie wymagają pochwały, są po prostu jedną z niewielu naszych dobrych, grup beatowych. Świetnie zestrojone instrumenty, odpowiednia klarowność dźwięku, przy niebanalnej aranżacji; wszystko to zapisać można im na konto. * ' L
Co razi natomiast to wokalistyka. I nie tylko fakt, że skądinąd 

ładne męskie głosy nie zawsze zdolne są sprostać wymaganiom sze­
rokiej frazy. Przy wykonywaniu niektórych piosenek słychać seple­
nienie, co nie ma nic wspólnego ze stylem wykonawczym, a jest po 
prostu wadą wymowy, którą należy wyplenić.

Większość programu wypełniły piosenki z jednej płyty „Cała 
jesteś w skowronkach”, znane i łubiane/przeboje. Nie można wró­
żyć takiej kariery nowej piosence „Od Wschodu do zachodu słońca” 
(tekst Moczulski, muzyka Zieliński) po raz pierwszy wykonanej 
w Poznaniu.Pomni smutnych doświadczeń na innych koncertach ocze­kiwaliśmy nazbyt żywej reakcji młodej publiczności. Zacho­wała się ona tymczasem nad wyraz kulturalnie i spokojnie. Cisza, aż dźwięczała w uszach, (jw)

sygna
u Nasz telefon: 657-18, godz.
A 8.30-15.

• Od pół roku nieczynne jest 
światło przy wejściu na klatkę 
schodową — donoszą nam lokato 
rzy domu przy ul. Wyspiańskie 
go 12. Interwencje w administra 
cji nie pomagają.

• O braku w sklepach cemen­
tu zwykłego lub białego sprzeda 
wanego na kilogramy — pisze czy 
telnik z Puszczykowa.

• Stanisław S. bezskutecznie 
szukał kilka miesięcy torfu ogrod 
niczego. Kiedy go wreszcie zna­
lazł w Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska’’ przy ul. Dą­
browskiego, nie mógł kupić, bo 
nie znano ceny torfu.. Gdy udał 
się powtórnie po dwóch dniach 
do tego samego sklepu, torfu już 
nie było.

• Przy ulicach: Bułgarskiej, 
Ognik i częściowo Marcelińskiej 
brak chodnika. Wszyscy chodzą 
jezdnią. Kierowcy wymyślają pie­
szym. Czy słusznie? pyta p.. Je­
rzy P. Przecież to nie wina pie­
szych, lecz tych, którzy dotych­
czas nie pomyśleli o położeniu 
chodników.

• Jestem pracownikiem PGR — 
Kombinat Ogrodniczy Naramowi­
ce. gospodarstwo Pamiątkowo 
pow. Szamotuły. 2o stycznia br. 
miałem wypadek przy pracy. W 
czerwcu br. przyznano mi odszko 
dowanie w wysokości 2 000 zł, któ 
rych mimo moich interwencji do 
dzisiejszego dnia nie otrzymałem 
— pisze Bronisław Pietrzak.

• Barbara Z., która w ponie­
działek 17 bm. miała wyjechać po 
ciągiem o godz. 6.10 do Ostrowa, 
wyjechała z godzinnym opóźnie­
niem. Prawdopodobnie nie było 
lokomotywy. Jeszcze gorzej było 
wieczorem kiedy wracała z Ostro 
wa do Poznania. Bo tym razem 
pociąg wyjechał zamiast o 18.48 
z 2,5 godzinnym opóźnieniem, (js)

E. K. Puszczykówko — Za Ust 
dziękujemy. Sprawę Puszczyków- 
ka poruszymy jeszcze niejedno­
krotnie. (2530)

„Hawaj” — Przynależność pań­
stwowa poszczególnych osób za­
leży od posiadanego przez nie oby 
watelstwa. (2481)

Krystyna J„ ul. Małeckiego. — 
Zakład Pani przegrała. Mąż i zna 
jomi mają rację, (s)

Wł. Misterski. — Powinien Pan 
zwrócić sie do kierownictwa Pa­
łacu Kultury. List przekazujemy
do; „Pałacu”. (2698) 

Edmund Gabryelewicz. Po-
winien Pan zwrócić sic do po­
szczególnych kawiarń czy restau­
racji. gdyż bale sylwestrowe od­
bywać sie będą prawie we wszy­
stkich lokalach. (2695)


